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Po napadzie na Bluma walki w parlamenci 


Premier Sarraut postawił kwestje zaufania i uzyskał większość 


PARYŻ (PAT) — Przewod- 
niczący Fernan1 Bouisson po 
otwarciu posiedzenia zawia- 
domit Izbę Deputowanych, że 
ma wyznaczyć datę dła obrad 
nad 3-ma inierpelacjami, u 
mianowicie o niezastosowaniu 
sankcyj karnych do winowa; 
ców napadu na prawicowca 
Gołse'a i a pozwoleniu na de- 


Straszna kałastrofa w kopalni 


monstrację frontu iudowego w 
ubiegłą niedzielę w Paryżu. . 

Premjer Sarraut żąda odro- 
czenia dyskusji nad temi inter 
pelacjami,: zaś dep. Cousin do 
maga się natychmiastowej dv 
skusji, oświadczając, że „rzą l 
jest w niewoli u komunistów 
i socjalistów". Popierają:(Cou- 
sina. — Scapini, Heraud i 


4 górników zginęło podczas 


Wczoraj przed południem 
wydarzyła się na kopalni Do 
rota pod Kazimierzem kata. 
strola górnicza. 

W czasie rozsadzenia ścia- 
ny węglu poczęly się wydoby- 
wać gazy węglowe i równocze- 
śnie posypaly się zwaiy kamie 
ni. Skutkiem katastrofy, jeden 
z górników poniósł śmierć na 
m.ejscu, jeden zaś oduiósl cięż 

ie rany, a 3 innych zasypały 
wałące się zwały węgla. 

Wszczęzo natychmiast ak- 


cia trzech zasypanych jeszcze 
górników. Z pod gruzów wy- 
dobyto zwłoki trzech  górni- 
ków. W ten sposób liczba za- 
bitych of.ar katastroty wyno- 
si 4 osoby. 


Nast. Ten ostatni, niewidomy 
deputowany, oświadcza: 
„Premjer jest skrępowany 
w swoich działaniach, . gdyż 
chce jak -najprędzej doprowa 
dzić do ratyfikacji paktu frau 
cusko - sowieckiego. Premjer 
obawia się rozbicia swojej wię 
kszości.” 


Premjer Sarraut odpiera za 


wybuchu 


Powód wybuchu ustali spe- 
cjalna komisja. Dalsze wydo 
bycie węgla z kopalni wstrzy 
mano, gdyż gazy, rozchodzące 
się po calym szybie, zagraża- 
ły pracującym. 


rzuty Nast'a i oświadcza, że u- 
ważał oburzenie z powodu na 
padu na Bluma za zupełnie słu 
szne — napad ten był następ 
stwem premedyłtacji, co stano 
wi zbrodnię. 

Franklin Bouillon domaga 
się, aby do winowajców napa 
dù na Golse'a zastosowano ta 
kie same zarządzenia, jak wo- 
bec sprawców napadu na Blu- 
ma. Franklin - Bouillon zakoń 
czył, zwracając się do rządu 
ze słowami: „Jak chcecie, 
wznawiajcie doświadczenia 
kartelu lewicy, dowiodą one 
waszej bezsilności. 

Premjer Sarraut stawia 
wówczas kwestję zaufania do 
sprawy odroczenia dyskusji. 
Votum zaufania zostało uchwa 
lone większością 380 głosów 
przeciw 15í. 


Głód broni drogi do Addis-Abeby 


Sensacyjne oświadczenie wojskowego doradcy Negusa 


RRutBELĄ (PAT) — Pul- 


cję ratunkową, celem wydoby' "ownik belgijski Reul, dorad 
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między wiceprem/. Kwiatkowskim i sen. Kozłowskim 


Na sena kiej komisji budżetowej 
wygłosił przemówienie wiceprer- 
jer i minister Skarbu Kwiatnowski, 
ktory między inaemi ostro oapowie 
dział sen. Kozłowskiemu, upruwia- 
jącemu opozycję. Minister zarzucił 
semaiorowi, ż. mięuzy jego poglada 
mi obecnemi, a pozłądami w okre- 
sie, kiedy był premjerem, zachodzi 
zasaanicza reżnica. 

By y premjer se. . Kozlowski odpo 
wiedział, że tej różnicy nie widzi i 


stwierdza, że w jego budżecie ist- 
niai deficyt gdyż 90 miljonów było 
przeznaczone na inwestycje, nato- 
miast miń. Kwiatkowski korieczne 
inwestycje wyłączy. z bndżetu i 
dzięki temu' osiągnął formalną rów- 
nowsgę de.iey towa. 

Sen Kożłówski jest zdania, iż bud 
że. w zasadzie nie jest zrównowa- 
żony. jakkolwiek rząd podjął wy- 
shki, zmierzające dv urealnienia bu 
dżetu. f t : 


Jek donoszą źródła angiel- 
skie, telegramy, nadchodzące 
z itrontu, wykazują, że w ciągu 
dnia wczorajszego 3 kolumny 
włoskie posunęty się naprzód 
o 20 klm., przechodząc przez 
żyzną dolinę Buia i zajmując 
nuwe pozycje, panujące nad 
doliną Mar Meszicz, będącym 
jeduym z największych stru- 
mieni tej okolicy. 

Krążą povioski, iż czołowe 
oddziały włoskie znajdują się 
p ac o 


Kilkuset podróżnych, w tej licz- 
bie wielu obywateli St. Zjednoczo- 
nych i W. Brytanii, znajduje się aa 
20 parowca b, uwięzonych wśród 
łodów w zatoce Cei-li. Statki z żyw 
nością usiłują przedostać się do od 
ciętych od lądu parowców. 


już wpobliżu Amba- Aladżi. 
Jeden z najbardziej wysunię- 
tych na votudnie punktów, za 
jęty.h przez Włochy — Ade- 
rar zrajduje się mniej więcej 
o 35 klm. od Makalle. 

Posuwanie się wojsk. wło- 
ssich poprzedzone było przy- 
gotewaniem artyleryjskiem ı 
wszystkie trzy kolumny osią- 
gnęly wyznaczone im puukty. 
nie spotykając żadnego opo. 
ru 


Poza włoskiemi: oddziałami 
szłurmowemi posuwały się 
wojska. inżynieryjne, które 
4.ez vłocznie zmieniały szlaki 
karawanowe na Jrogi'i nawią 
zały łączność telefoniczną. 


Powstanie narodowe w Syrii 


Z pośród ludności i wojska padło kilkaset osób 


DAMASZEK (PAT) — Za- 
mieszki w Syrii przybierają 
już wyraża charakter pow- 
stania narodowego. Liczba za- 
bitych, tak po stronie ludno- 
ści, jak i wojska, sięga paru- 
set ludzi. 

Władze zaczęły stosować sy 
stem brania zAdadników, ale 
bez większego skutku. Posiłki 


z-Francji przybywają w dal- 
szym ciągu. 

O ile dawniej wśród narodo 
wych dżiałaczy syryjskich by 
li tacy, którzy godzili się*na 
mandat francuski, pod warur 
kiem ‘wszakże - zasadniczej 
zmiany stosunków, ło obecnie 
glosy te zupełnie umilkły, a 
natomiast, mówi się-o połącze: 
niu z Irakiem. 


armes OO w O YO A OZON Z ZA A WE Z Z O O A Z Z 


ca wojskowy Negusa, znajdu 
e ss obecnie ; 
Bełgji. Pik. Reut w rozmowie 
z przedstawicielem gazelv 
„L'fadependance Bslge” na za 
pytanie, czy Włosi moga dojść 
od północy do Addis-Abeby, 
o powiedział: 
„Gdyby 200.000 żołnierzy 
marszałka Badoglio moglo po 
stwać się bez walki naprzód, 
nie staczając nawet partyzan- 
ckich utacczęk, w obszarze 
swego zaopatrzenia, to i wów- 
czas groziłby im w drodze 


na kuracji w. 


'aj.n'esposóL przez nią zaopa 
trywać nowoczesnego woj- 
ska.“ 

Pik. Reul zwrócił uwage, że 
w ostatnich czasach rośnie nie 
ufność do cudzoziemców, zaś 
szef prasowy rządu abisvń- 
skiego, (Gog. ujawnia wyrażną 
a echęć do dziennikarzy zagra 
nicznych. 

Na zakończenie płk. Reul do 
ial, że jeżeli cesarz zaangażo- 
wał w biiwach pod Makalle 
swoją gwardję. to dlatego, że 
nstrukiorzy belgijscy wysz- 


głód. Droga jest tego rodza-| helil nowe oddziały tej gwar 
ju, że bez zmodernizowania dji. 


Minister estoński 
w Warszawie 


Estoński minister Spraw Za” 
granicznych Seljamaa w prze 
jeździe do Wiednia zatrzymał . 
się w Warszawie. 

Wczoraj w czasie swego po . 
pyłu min. Seljamaa został 
wzyjęty przez ministra Spraw 
Zagranicznych, J. Becka. 


Wniosek o uboju 
rytualnym odesłany 


do komisji 


Po zakończtnej dyskusji red buf 
żet«m Ministerstwa Oświaty, Sejm 
udesłał w pierwszem czytaniu do po 
szczególnych komisyj kilka wnio- 
sków rządowych. 

Z wniosków poselskich odesł.ł ćo 
kcmisji administracyjnej wniosek 
posłarki Prystorowej o uboju rytu- 
alnym. 

BOJKOT LEKARSTW. 
NIEMIECKICH 


Agencja Reutera donosi z Bomba 
ju, że na zebraniu lekarzy hindu- 
skich postanowiono bojkoiować io- 
wary niemieckie, a w szczególności 
lekarstwa. Uchwała ta powzięta zo 
stała naskutek ostatniego przemó. 
wienia kanclerza Hitlera w Monach 
jum o wyższości rasy białej nad in- 
nemi. 

KATASTROFA STATKU 
MOTOROWEGO 


W Bremerhaven statek motorow 
holenderski „Dipping 5% zderzył 
się przy ujściu Wezery z parowcem. 
angielskim „Lagosian*'. Kapitan stat 
ku holenderskiego, jego źona i 8 
dzieci i marynarz zatonęli. „Lago- 
sian“ uratowal drugiego marynarza 
holenderskiego, który przez 5 
godzin trzymał się na dziobie toną 
cego statku. 


TRZECH RYBAKÓW W PRZERĘBLI 


Narastający stale lód na zatoca 
Puckiej wywabił rzesze rybaków na 
polowy węgorzy w przeręblach lo- 
dowych zatoki. Podczas takiej pra- 
cy trzej rybacy wpadli do wybitej 
przerękli i byliby niechybnie utonę 
li, gdyby nie pomoc, jaka aadeszła 
ol strony ich towarzyszy. Rybaków 
w stanie silnego wycieńczenia, wy» 
dobvto z topieli i przewieziono do 
domu. 


został skazany na karę Śmierci 


słe określenie liczby zbrodni, | Liczba ta nie jest jednakże 
popełnionych przez Seefelda. |mniejsza od 30-tu. 


SGHWERIN (PAT) — Przy 
chyłając się do wniosku pro- 
kuratora, sąd skazał Adclfa 
Stefelda na karę śmierci: Jak 
wiadomo, byi on oskarżony o 
zamordowanie w ciągu lat 
1954 i 1935 dwunastu miodych 
chłopców. Trybunał postano- 
wil zostosować wobec Adolfa 
Seefelda również kastrację. 


W ciągu ostatnich czterech 
lat ludność okolic miasta i czę 
ści BrandenLurgji była stale 
niepokojona częstemi wypad- 
kami znikania dzieci. 12-tu 
chłopców znaleziono bez ży- 
cia w różnych opuszczonych 
miejscach, przyczem trudno 
było stwierdzić okoliczności 
zgonu. 


Podejrzenie padło na Adol- 
fa Seefelda, zegarmistrza, li- 
czacego lat 56, który znany 
był z tego, iż lubił nawiązy- 
wał' znajomości z -młodymi 
chłopcami. Proces, który się 
wczoraj ' zakończył,  irwał 
przeszlo miesiąc. Według pro- 


kuratora, jest niemożliwe śći. 


Sztygar runął 


W kopalni „Juszlus” wyda- 
rzył się wstrząsający wypa- 
dek. Do podziemi tej kopalni 
zjechał w celu szontrolowania 
stanu bezpieczeństwa sztygar 
kopalniany Hanak. Po pew- 
nym czasie, po rozmowie z gór 
nikami, sztygar, chcąc wrócić 
na powierzchnie, dał znak ma 
szyniście, aby winda wjecha- 


ła na górę. W tym samym mo 
mencie winda ruszyła z miej 
sca, uderzając sztygara w glo 
wę. Hanak stracił równowagę 
i runął w głąb szybu z wyso- 
kości kilkudziesięciu metrów. 
Nieszczęśliwy sztygar doznał 
pęknięcia czaszki i w drodze 
do szpitała zmarł, osierocając 
żonę i dziecko. 


Japonia śle wojska do Mandżurji 


TOKIO (PAT) — Tutejsze 
koła polityczne przypisują 
specjalną uwagę dyslokacjom 
wojska, które mają nasiąpic 
z rozkazu ministra Spraw Woj 
skowych, z uwagi na niepew- 
ne położenie w obszarach nai 
granicznych w Mandżu - Kuo 
i Chinach północnych. 


Do Maudżu-Kuo odchodzi z 
lokio pierwsza dywizja, zali 
czająca się do najlepszych 
wajsk Japonji. 

Kota polityczne uważają to 
nrzesunię.j2 woisk za wstęp 
do reorganizacji japońskiej za 
logi wojskowej w Mandżu- 
Kuo i Chinach północnych. 


Na politycznym widnokręgu tygodnia 


Europa poszukuje gorączkowo porozumień 


Polityka międzynarodowa, |podróże premiera czechosło- 


jak to już zaznaczyłiómy, jest | wackiego Hodźę 
znakiem gorączkowych |czas, o konkretnych rezulta- 


pod 
poszukiwań form porozumie- 
wawczych. Mężowie stanu 
znajdują się w ciągłych po- 
dróżach, odbywają się spotka 
nia, które winny doprowadzić 
do powstania jakichś nowych 
form współżycia międzynaro- 
dowego. Wyścigowi brojeń 
towarzyszy kontredans dyplo 
matów, zmierzających do 
związania Europy w bloki i 
grupy państwowe. 
PEWNIE PRZYJMĄ 
Pakt francusko - sowiecki 
nie został jeszcze przez parla 
ment francuski ratyfikowany, 
t. zn. przyjęty. Dyskusja nad 
nim jeszcze trwa i przybiera 
chwilami bardzo namiętne for 
my. Paki ma swoich gorących 
zwolenników i niemniej go- 
rących przeciwników. Ci ostat 
ni zdołali odroczyć ratyfika- 
cję. wytaczając sprawę przed 
wojennych należności oraz 
wartości armji sowieckiej, ja 
ko sojuszniczej. Na te sprawy 
będą musieli udzielić parla- 
mentowi wyczerpujących wy 
jaśnień odpowiedzialni mıni- 
strowie resortowi. Jednakże 
mimo truduości, jakie ratyfi- 
kacja tego paktu napotyka, 
można przyjąć, ze uklad bę- 
dzie ratyfikowany. 
ACZKULwiEK NIEMA NIC 
PEWNEGO 
We Francji bowiem coraz 
bardziej zwiera się Front Lu- 
dowy, a więc lewica, która wy 
poż się za wspólpraucą z 
Sowietami. Zbiiżające się wy- 
bory do parlamentu będą mia 
ły decydujące znaczenie na 
przyszly bieg polityki zagra- 
niżznej Fraucji. trudno. ba- 
wić się w przepowiednie od+ 
nośnie do wyników wyborów. 
Prawica utrzymuje, że uda 
się jej zdobyć większość, to 
samo twierdzi, oczywiście, le- 
wica. Wola wyborców jest ka 
prysem. Nie tutay nie można 
przewidywać. Niespodzianki 
nie są wykluczone. Udybysiy 
jednak chcieli sądzić na pod- 
stawie Osialiniej demoustracji 
paryskiej Frontu Ludowego, 
ło wtedy trzebaby przypusz- 
czać, że zwycięstwo lewicy 
jest pewne. 
Ah NAPRZYKŁAD 
W HiSZPANII 
Ostatnią niespodzianką wy 
borczą jest Hiszpanja. Prawi- 
ca szla tam do wyborów po 
uzyskanie jeszcze większych 
wpiywów, aniżeli posiadała. 
Rozporządzala olbrzymim a- 
paratem propagandowym, a 
wynik tych wyborów, jak wie 
my już z depesz, był tego ro- 
dzaju, że przywódcy prawicy 
zawczasu przenieśli się na emu 
rację do Francji, a rząd po- 
Jai się do dymisji, nie czeka- 
jac nawet na ostateczny wy- 
nik obliczeń. Wybory hiszpań 
skie podniosły na duchu lewi 
cę francuską i są przez nią u* 
ważane zu nieomylną Oznake 
zmiany nastrojów tas. Czy 
tak jest w istocie, okaże naj- 
bliższa przyszłość. ` 
POLITYCZNA 
KOMiWOJAŻERKA 
Widoczna jest wielka akty- 
wność dyplomatów. Ostatnio 
szczególnie problem naddunaj 
ski jest aktualny. Mala Enten 
ta z Czechosłowacją na czele 


usiluje wiączyć Austrję w|qd 


swój system polityczny. W 
związku z tem, stoją właśnie 


AEREE EE WE E 
TYLKO ? ZŁ. blera aaj- 
Siynniejsza wróżka-chiroman= 
tka Eugenia Palej. Zdumie- 
wająco określa przesziość. 
Przyszłość, Chiromancja, fi- 
'glonomika. Karty sposobem 
„Łenarmand'. Chmielna 64, 
. 19, parter, wprost bramy. 
przylmr. do g. $ w; : 


| zaśnie f.. 


tach nie nie można powie- 
dzieć. 


Duże zainteresowanie w 


RADJ/OODELORNIKI 


Ceny fabryczne. 


Najtańsze źródło. 


„ Jak dotych- | 


Świecie politycznym wywoła- 
te zapowiedź podróży polsk ich 
mężów stanu. W najbliższym 
czasie Pam do Brukseii 
minister Spraw Zagranicznych 
Beck. Nie jest wykluczone, że 


min. Beck uda się również do 
Londynu. Poza tem przewi- 
dziana jest podróż p. Becka 


do Białogrodu oraz wizyta 
premjera  Kościalkowskiego 
w Budapeszcie. 


„RADJOPREN” 


Wa szawa, P.. Żelaznej Bramy? 


=~ - TE = . 
— Zabierz pan tę papozę zpowro« 
tem i zwróć mi pan pieniądze!... Ją” 


Długoterminowe spłaty |ka się oferma! 


Napoleon Sadek 


W mrożmea moc 


Na dworze mróz. Termo- 
metr wskazuje 20 stopni poni- 
zej zera. Oddech zamarza, 
mróz włazi aż w kości. 

A w piwiarni „Pod Kogu- 
tem”, znajdującej się w ma- 
lym, jeduopiętrowym budynku 
na krańcu miasta, ciepło, jak w 
uchu. 

Gości niewiele. Jakiś spóź- 
niony chłopek drzemie przy 

'jecu, a przy jednym ze stoli- 
każ dwaj pancwie, którzy do- 
piero przea chwilą zawarli zna 
WŁA pokrzepiają się wód- 


ą. 
— Ciepło tu — uśmiechnął 
się jeden z nich, poczciwy łysy 
jegomość. — Piec grzeje, wó- 
dzia grzeje, żyć, panie, i nie 
umierać.. A na dworze mróz, 
aż trzaska... Strach nos za 
drzwi wystawić... 
Brr.. — wzdrygnąj się 
partner łysego. — Ja mam do 
domu jeszcze 4 kilometry. Na 
samą myśl o tej drodze po no- 
cy ciarki mnie przechodzą. 

— To przeczekaj pan noc tn 
iaj w piwiarni — zapropone* 
wal łysy. — Do rana sobie po- 
siedziin, pop'jem, a jak słońce 
wzejdzie, tu się trochę ociepli... 
Kiedy, uważa pan, Żona 
będzie niespokojna... 

— Co tam żona! [eż mam żo 
nę, a zdrowia dla niej nie będę 
narażali Kelner! Jeszcze dwie 
wódk:!.. Ja, panie szanowny, 
na taki mróz stąd nie wyjdę! 
Czy wiesz pan, jakie wypadki 
się zdarzająć Ludzie na śmierć 
zamarza ją... 

— lii... jak prędko iść, to się 
nie zamarźznie.. jeszcze z go- 
dzinkę posiedzę i pójdę... 

Łysy zmarszczył gniewnie 
czoło. 

— To idź pan! A ja się stąd 
nie ruszęł Wolę mie ryzyko- 
wać! Dosyć się nasłuchałem. 
co się ludziow na taki mróz 
przydarza. 

ój szwagier raprzykład w 
zeszłym roku zimą do domu 
wracał. Nie znał drogi, bo on 
niedawno z Ameryki przyje- 
chał. Mróz był taki, jak dok. 
Zmylił chłop drogę i ledwo ze 
strachu nie umari, że go wilki 
zjedzą. 

— No i co? 

— Ano nie. 

— Nie tknęły go wilki? 

— Co go miały tknąć, kiedy 
tu u nas pod Warszawą wcale 
wilków niema. | 

— Więc czego pan powiada, 
że o mało co ze strachu nie u- 
marł? | 

— Bo nie wiedział, że wil- 
ków niema. Nietutejszy. Więc 
się strachu najadi... Tak, tak, 
panie kochany! Ja panu nie ra 
zę do domu chodzić. Żle nam 
tu?,. Kelner! jeszcze dwie 
wódki]... Ja tam do domu nie 
pójdę. Nie chcę zdrowia i ży- 


cia narażać... A jak człowiek © 


jeszcze zbłądzi na taki mróz? 
[ usiądzie zmęczony w polu i 
Już się więcej nie o- 
budzi! 

Mój stryjeczny brat, Franek 


zasnął raz w polu. A mróz był 
tęgi, jak dziś. leż było 20 stop 
ni. 

— | umarł? 

— Nie. Miał chłop szczęście. 
Nieświeża kiełbasa go urato- 


wala. 

— Jakto kiełbasa? 

A no zwyczajnie. Zjadł 
uważa pau przedtem z pół ki- 
lo nieświeżej kiełbasy. No i led 
wo w polu zasnął, straszne bo- 
leści go obudziły. | uratowały 
vod śmierci. 

-— Udalo się chłopu. 

— Niezur:elnie. Bo got jesz- 
cze w drodze z pięć razy bole- 
ści łapały, musiał chlop kucać 
w rowie i tak sobie, panie dzie 
ju, siedzenie za przeprosze- 
niem odmroził, że lodówka się 
zrobiła. Siedzial potem, cały 
dzień na piecu. żeby odtajać, 


ale potem FK z dwa tygod f 


nie cierpiał... Usiąść n.e mógł, 


a spać. to tylko na brzuchu | 


spał. Nie, panie szanowny! 
Mnie pan nie namówisz. ja na 


że zbłądził, bo mu zimna było 
i roczek dostał... Tak, tak pa- 
we drogi. Na taki mróz trzaska 
jący latwo zbłądzić., Ja się 
stąd przez całą noc nie rusze! 
Niech się żona martwi! Kelner 
jeszcze dwie wódki! | panu 
szanownemu radzę zostać. Źle 
nam się przy wódce gada? Zo 
baczysz pan. jak nam noc przy 


jemnie przelecil Ciepło tu, 
widno... 
Partner łysego westchnął 
ciężko, 


— Chęiniebym został, ale 
nie nogę... Żadną miarą nie mo 


taki mróz do domy me pozite. : 22 


Żeby się nie wiem je” 
niepokoiła. Kelner! Jeszcze 
dwie wódkil 


żona 59 


— Tak. — przytaknął za- r `y 


niepokojony partner lysego. — 


Fakt jest, że człowiek w taką Ks; 


noc za miastem łatwo zblądzić £ 


inoże. 

Łysy jegomość pokiwał z po 
litowaniem głową. 

— Czy latwo  zbłądzić? 
Wcale pan nie wiesz, jak lat- 
wo! Dwa lata temu, zimą, je- 
den ślusarz wyszedł w nocy 
do sklepiku po wódkę. Zblą- 
dziłl. uważe pan, i dopiero po 
roku wrocil. 


— Daleko musiał być skle- 
pik 


Nm awa 


Dwie PORA z płagami odśnieżnemi 
rzymich zwałów śnieżnych, których wye 


ry kolejowe z ol 


Łysy jegomość machnął po- 
gardliwie ręką. 

— Pantoflarz pan jesteśł 
Zdrowie pan naraża ze strachu 
peed żoną! ldź pan sobie z 

ogiem! A ja tu zostane! Z goe 
spodarzem będę pił... Ani mi 
się śni przy 20 stopniach mro- 
zu do domu wracać... 

— A pan szanowny daleko 
mieszka? 

Łysy wzruszył obojętnie ra: 
mionami. 

— Niedaleko. 

— A gdzie mianowicie? 

— W iym domu... Nad knaja 
pą.. Na pierwszem piętrze... 


oczyszczają to» 


sokość widać po słupach telegraficznych, zakopanych niee 


mal całkowicie (pod miastem 


Jackson w stanie Wisconsin). 


KUP RAZ 


A PRZEKONASZ 
SIĘ,ŻE NAJLEP 


SZY WYBRAŁAŚ 


"WARSZAWA 


— Gdzietam daleko! Parę 
kroków wszystkiego! 

Więc jak mógł zbłądzić? | 
Bo, uważasz pan, mróz 


KREMiPUDERĄ 


SAVOY-PARIS 


byt i koniecznie chciało się F i a i > 
chłopu wódki. A że sklepik byl | Angielki palą nałogowo papierosy 


zamknięty, więc go sobie wy- | , 
trychem otworzył i wziął 20| Cudzoziemcowi, przybywa- |że kobiety palą papierosy na 
butelek. No i go nakryli. W są-|iącemu do Anglji, rzuca się | ulicach, w kinie, w kolei pod: 
dzie przyznał się ze skruchą, przedewszystkiem w oczy to,|ziemnej i t. p. Niektórzy cu. 
dzoztemcy twierdzą nawet, że, 
zdy tylko postawili stopę na 
E augielskim, poczuli w. 
powietrzu zapach tytoniu 

Rozumie się, że to jest moce 

no przesadzone. Jednakże na» 
leży stwierdzić, że w Anglji 
| wypala się olbrzymią ilość pa 
| pierosów. Można się o tem la- 
two przekonać z danych sta. 
tystycznych. Oto naprzykład: 
dochód jednej z większych fa’ 
bryk papierosów (w Anglji 
niema monopolu tytoniowe- 
go), wzrósł w ciągu ostatnie- 
go roku, prawie o 23 miljony 
złotych. 

Tego  wzrostn dochodu 
wszystkich fabryk papierosów 
nie należy przypisywać tylko 
polepszeniu się jakości tyto- 
niu i olbrzymiej reklamie, lecz 
przedewszystkiem temu, że 
kobiety mogą sobie pozwolić 
na kupno papierosów, nie py: 
tając o zdanie męża. a czasem 
nawet wbrew jego woli. 


KOD 
kz 
iż 


Studenci kalifornijskiego uniwersytetu w Berkely, człon- 
kowie amerykańskiej ekipy  wioslarskiej na Olimpjadę 
erlińską, pilnie trenują. 


waite z klęską bezro 
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Sejm radził nad polską polityką społeczna 


Porządek dzienny wczoraj- 
szego plenarnego posiedzenia 
Sejmu obejmował rozprawę 
nad budżetem Ministerstwa 
Opieki Społecznej i budżetem 
rent i emerytur. Do głosu za- 
pisało się 33 mówców. W tych 
warunkach marszalek Sejmu 
zwrócił się do posłów z we- 
zwaniem, by porozumieli się 
co do kolejności przemówień, 
poczem, opierając się na od- 
nośnym artykule regulaminu 
obrad, ograniczył czas prze- 
mówień do 15 minut. 

BEZROBOCIE 

Głównym tematem przemó- 
wień bylo, oczywiście, zagad- 
nienie bezrobocia, sprawa o- 
pieki nad narastającemi kadra 
mi młodzieży, zagadnienia u- 
bezpieczeń spolecznych, róż- 
ne formy pomocy dla robotni- 
ków, sprawa funkcjonowania 
Zakładów Ubezpieczeń Społe- 
cznych, inspekcja pracy, zatar 
gi o warunki pracy, sprawa 
umów zbiorowych i t. p. 

NIEODPOWIEDNIA 
NAZWA 

Referent pos. Tomaszkiewicz w 
obszernem przemówieniu, omawiając 
całokształt zagadnień skupiających 
się w Miuisterstwie Opieki Społecz 
nej, wskazuje nie bez słuszności, że 
uazwa tego ministerstwa winna być 
zmieniona, gdyż nie daje ona dziś 
obrazu prac tam wykonanych. Tego 
samego zdania jest zresztą również 
minister Jaszczoli. 

Pos. Tomaszkiewicz podnosi. że na 
sza polityka gospodarcza i społeczna 
nie jest ani socjalistyczną, ani kapi 
talistyczną, a staje się polityką go- 
spodarstwa społecznego. Nowa Kon 
stytucja podkreśla i wybija wartość 
i znaczenia pracy. 

Mówca wskazuje, że społeczeństwo 
winno zrozumieć, że największą war 
tością społeczną jest człowiek pra- 


Nasza obecna rzeczywistość jest 
bnrdzo smutna. W Wielkopolsce i na 
Pomorzu jest uajwiększy procent 
wsród poborowych chorych ua gruż 
licę i serce. Na Śląsku szerzy się 
bezrobocie. Na wsi przypada jedno 
łóżko na 3 osoby, a w sierach robot 
niczych na 4. 

NA 160 ROBOTNIKÓW 
4 DYGNITARZY 

Najważniejszem zagadnie- 
niem jest sprawa bezrobocia. 
Koszty  adininistracyjne na- 
szej produkcji są stanowczo 
za duże. Przed wojną na Ślą- 
sku na 500 robotników był 1 
dyrektor i I prokurent, a obe 
cnie na 160 robotników są tam 


DANIEL BACHRACH 


| dyrektorzy i 2 prokurenci. 
ľrzeba się stanowczo glębiej 
zająć sprawą 

wśród młodzieży. 

Zkolei minister Jaczołt wy- 
głosił obszerne przemówienie, 

w którem kolejno omówił 
wszystkie aktualne sprawy o- 
raz zamierzenia na najbliż- 
szą przyszłość. 

Na wstępie minister omawia 
zasady polityki społecznej w 
Polsce i wskazuje na duże zna 
czeuie tej sprawy u nas. Mów 
ca podnosi, że granicę pew- 
nych planów nakreślają nan 
nasze możliwości finansowe. 

Jesteśmy krajem biednym i 
na wiele spraw pozwolić so- 
bie, niestety, nie możemy. 
Przechodząc do zagadnienia 
bezrobocia, min. Jaszczołt o- 
świadczył, że przywiązuje 
wielką wagę do rządowego 
planu inwestycyjnego. Że 
środków pozabudżetowych 
zostanie dzięki temu umożli- 
wione zatrudnienie większej 
ilości bezrobotnych. 

RZĄD, A MŁODZIEŻ 
Rząd bardzo poważnie zajął się 
sprawą miodzieży. Obecnie jesteśmy 
w stanie szybkiego uurustania mio 
dzieży. Muszą być wczas poczynioue 
kroki zmierzające do zapewnienia 
tej miodzieży pracy. 

Mimo ciężkiej sytuncji gospodar- 
czej udało się zachować robolnikom 
zabezpieczenie od bezrobocia a pra 
cownikom umysłowym ubezpiecze- 
nie na wypadek braku pracy. 

W dalszych wywodach minister od 
piera zarzuty, jakie stawia się insty 
tucjom ubezpieczeń _ spoiecznych 
wskazując, że pracują one uad ciąg 
łem udoskonaleniem. Chodzi o zmiej 
szenie kosztów administracy jaych, 
o zbliżenie ubezpieczonych do Ubez 
pieczalni, © uproszczenie zbędnej for 
malistyki. 

W zrozumieniu obecnej sytnacji 
gospodarczej instytucje ubezpieczeń 
społecznych wprowadziły szereg 
ulg. Obuiżono przejściowo składki 
ubezpieczeń długoterminowych, od 
pisano pewne zaległości i t p. Mów 
ca wyraża przekonanie, że zmiany 


bezrobocia 


Togal są do nabycia 


PENEN 4 + Me 


Śladami ptzestepctów 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Sledczejo 


Arcybestje 


Kiedy Bachrach był w policji ki- 
jowskiej, został wysiany wraz ze 


swoim naczelnikiem do Żytomierza. 
celem wykrycia  wyralinowunegu 
myrdzrstwa. 


Z Kijowa został nadany do Żyto- 
mierza dnży kuter, w którym znaj- 
dowały się zwłoki kobiety. Dokona 
na sekcja zwlok wykazała, że zamor 
dowana była w wieku 40 — 45 lat i 
była uduszuna; twarz jej oblana by- 
ła żrącym płynem. Ustalono rów- 
nież, że musiała to Lyć kobiete z lep 
szych sfer, gdyż świadczyła o tem 
wykwintna bielizna i starannie pie- 
lęgnowane ręce i nogi. 


"IM. 


Po zebraniu tych wszyst- 
kich danych, udałem się do 
hotelu, gdzie oczekiwał na 
mnie naczelnik. Źrelerowa 
łem mu całą sprawę oraz wy- 
nik sekcji. 

— | cóż pan o tem sądzi, pa- 
nie Bachrach? — zapytał na- 
czelnik, 


— Obawiam się, panie na- 
czelniku, że będziemy mieli 
nielada pracę w ujęciu mor- 
dercy. Zbrodniarz dokonal 
morderstwa i wyzbył się tru- 
pa w sposób iak wyrafinowa- 
ay i precyzyjny, że niełatwo 
będzie go ująć. Już samo ob- 
lanie twarzy zamordowanej 
ż„rącym płynem świadczy o 
jego wyralinowaniu. Nie po- 
zostaje narazie nic innego, jak 
pojechać do Odessy i rozpo- 
cząć stamtąd śledztwo. Jedy- 
ną nadzieją jest tylko to, że 
morderca przy nadawaniu w 
Odessie bagażu popełnił jakiś 
błąd i to dopomoże nam do 
jego ujęcia. 
ojedzie pan zatem dziś 
jeszcze do Odessy, ja zaś po- 
wracam do Kijowa, gdyż tu 
nie mamy już nic więcej do 
roboty. Po przybyciu do Kijo 
wa polecę umieścić -w - całsj 


BEBO TE ROEE PEAR TTE 
 Grypd zagrażalwemu zdr 


Y Tabletki Togal stosuje się przy grypie.- Przyjmując 
tabletki Togał w dawce 3 tabletki ©-4 razy dziennie4 
$ doznaje się ulgi i spadku „gorączki. € jie 
7 poczujesz pierwsze dreszcze, nie zwlekaj ani chwili, 
zażyj natychmiast Togal! Orygi oaza" bę 
w najbliższej aptece. ROBA wie planów. Z obawy przed 
, możliwością j 


te nie odbiją się niekorzystnie na 
nbezpieczaluiach. 

TECHNICZNY DEFICYT 

Minister zwraca uwagę, że w isto- 
cie fuudusz emerytalny pracowni- 
ków umysłowych jest delicytowy. 
Jest to jednakże deficyt techniczny 
i obecnie pracuje się nad usunięciem 
tego. Konieczne będą pewne zmiany, 
które są w toku badania, zajdzie bo 
wiem albo konieczność podwyższe- 
nia składek, albo zniżenia wysokoś 
ci emerytur. 

Mówca wyraża pogląd, że zbliża 
się już chwila, kiedy będzie można 
zpowrotem wprowadzić samorząd do 
instytucyj ubezpieczeń społecznych. 

IZBY PRACY 

W dalszych wywodach mi- 
nister przechodzi do omówie- 
nia projektów na najbliższą 
przyszłość. Zapowiada więc, 
że projekt ustawy o lzbach 
Pracy, będący w toku uzgad- 
niania, zostanie złożony Sej- 
mowi. 

Zkolei min. Jaszczołt omó- 
wił sprawę inspekcji pracy, 
opieki nad dziećmi oraz zaga 
dnienie służby zdrowia. 

W dyskusji zabrał pierw- 
szy głos naczelny dyrektor Le 
wjatana, pos. Wierzbicki. Wie 


my, jak bardzo pos. Wierzbie 
ki zainteresowany jest w... 
zniesieniu opieki spolecznej. 
I taki też był ton jego przemó 
wienia. 

Mówca zmierzał do wykaza 
nia, że opieka spoleczna jest 
nikomu niepotrzebna, że sami 
robotnicy jej sobie nie życzą. 
wobec czego nadaremnie wy- 
rzucać tak olbrzymie sumy. 


P. Wierzbicki wolałby, oczy 
wiście, by te kwoty, które 
przemysłowcy muszą wpłacać 
ubezpieczalniom, zostały w 
kieszeniach pracodawców. 
Wprawdzie dzieje się tak bar 
dzo często i nawet z dodatkiem 
kwot, ściągniętych już robot- 
nikom, ale o tem p. Wierzbic- 
ki naturalnie nic nie powie- 


dział. 
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DZIWNIE SIĘ PLECIE... 


Wywody pos. Wierzbickiee 
go nie zostały oczywiście bez 
odpowiedzi. Kilku mówców de 
sadnie wskazywało przedsta- 
wicielowi ciężkiego przemy» 
słu, jak bardzo jest w blędzie, 
ale p. Wierzbicki wolal tego 
nie słuchać i pojechał do roe 
botniczego okręgu, który obe 
darzył go mandatem, na Pra» 


o 
D 


e. 
Tak się już „dziwnie plecie 
na tym świecie*. Poseł robote 
niczej Pragi występuje prze» 
ciwko ubezpieczeniom spole- 
cznym. Coś tu nie jest w por 
rządku! 

Po zakończeniu rozprawy 
nad budżetem Opieki Społecz 
nej przystąpiono do budżetu 
rent i emerytur. 


sg ZOSTAŁY UZNANE 
JAKO NAJLEPSZE 
i SRODKI DO PIES 
LĘGNACJI CERY 
MAWAR SZA WA 


Tajemniczy złodziej samolotu 


Dzienniki angielskie zapew-| nych śladów. Policja i wywia- 


niają, że gdzieś w Europie ist-| 


nieje jakieś tajemnicze lotni- 


dy okradzionych państw nada- 
remnie szukają owego złodzie- 


sko, na które dostawia saino- ! ja i narazie nie wpadły na je- 


loty pewien zagadkowy zlo- 
dziej. W ostatnich miesiącach 
we Francji, Czechosłowacji, 
Holandji i na Węgrzech zginął 
szereg samolotów. Większość 
z tym maszyn to samoloty wo- 
jenne nowych typów i kon- 
strukcyj, których tajemnice 
bardzo bacznie się strzeże. Kra 
dzież odbywała się w sposób 
niezwykle tajemniczy i zło- 
dziej nie zostawiał za sobą żad 
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Gdy wiec 


prasie wzmianki o znalezie- | 
niu trupa kobiety. Może zgło- 
si się ktoś z jej krewnych i w 
iep sposób dopniemy do ce- 
u. 

Następnego dnia przybyłem 
do Odessy. Odświeżywszy się 
po podróży, zjadłem śniada- 
nie i udałem się w towarzy- 
stwie jednego z tamtejszych 
kolegów z policji na dworzec, 
skąd kufer nadano do Żyto- 
mierza. 

Tak jak w Żytomierzu, ka- 
zalem sprowadzić do gabine- 
tu naczelnika stacji, bagażo- 
wego, który przyjmował od 
nieznajomego bagaż do wy- 
słania. 

— To pan załatwiał ten ku- 
fer do Żytomierza? — zapyta 
tem. 

— Tak jest — odpowiedział, 
stojąc wyprężony. 

— Czy nie przypomina pan 
sobie, jak wyglądał nadawca 
bagażu? — pytałem dalej. 

Bagażowy  namyślał się 
przez jakiś czas, wreszcie od- 
powiedział: 

— Nie mogę powiedzieć na 
pewno, ale, o ile sobie przy- 
pominam, ten kułer przyniósł 
jakiś mężczyzna razem z tu- 
tejszym tragarzem, jednak 
który to był tragarz — tego 


sobie przypomnieć nie mogę. | mężczyzna dorożką i 


-— À i 


go trop. 


Przed pewnym czasem z jed 
nego z większych lotnisk Eu- 
ropy Środkowej znikł wojsko- 
wy samolot najnowszego typu. 
Wieczorem był on umieszczo- 
ny w hangarze, a z rana, pomi 
mo, że hangar był pilnie strze- 
żony przez strażników, samo- 
lotu nie było. Władze nie przy 
puszczają nawet, żeby strażni- 
cy zostali przekupieni. Wie- 
dzieli przecież, jaka im grozi 
kara i złodziej, chcąc ich prze- 
kupić, musiałby wręczyć bar- 
dzo wielkie sumy, któreby zdo- 
łały zagłuszyć strach przed su 
rową karą. Poza tem śledz- 
two wykazało, że samolot te- 
go typu nie mógł zostać 
zrekonstruowany na podsta- 


ich skopjowania 


czyzna? — pytałem dalej. j 

— Był to meżczyzna wyso- 
kiego wzrostu, przyzwoicie 
ubrany. O ile sobie przypomi 
nam, qosił niebieskie JE 
ry. Zapłacil osiem rubli z ko- 
piejkami i wręczyłem mu 
iracht na okaziciela. 

Od bagażowego nie więcej 
już dowiedzieć się nie zdoła- 
iem. Najważniejsze bylo obe- 
cnie odnalezienie owego tra- 
garza, który pomagał niezna- 
jomemu przy wnoszeniu ku- 
ira. Wydałem polecenie, by 
mi sprowadzono do Urzędu 
Śledczego wszystkich traga- 
rzy, zatrudnionych na dwor- 
cu towarowym. 

Następnego dnia rano zgło- 
siło się przeszło dwudziestu 
ludzi. Poleciłem wprowadzać 
ich do siebie pojedyńczo i ka 
żdemu zadawalem pytanie, 
czy nie pomagał nieznajome- 
mu mężczyźnie, wysokiego 
wzrostu, w niebieskich okula 
rach, przy nadawaniu kufra. 
Straciłem nadzieję dowiedze- 
nia się czegośkolwiek i przy- 
puszczałem już, że bagażowy 
omylił się i nieznajomy nie 
korzystał z usług tragarza. 
Lecz wreszcie jeden z traga- 
rzy przypomniał sobie, iż kry 
tycznego dnia zajechał jakiś 
zawe- 


wygladał ten męż-|zwał go, by mu pomógł przy 


lub skradzenia przez agentów 
obcych państw, plany prze» 
chowywane w Ministerstwie 
Spraw Wojskowych, były roze 
myślnie niewykończone. Z te= 
go to powodu władze sądzą, że 
kradzież samolotu nie była 
dzielem zwyklego złodzieja, 
lecz agenta jakiegoś obcego mo 
carstwa. 


Ministerstwo Spraw Zagrae 
nicznych okradzionego mocare 
stwa twierdzi, że zna narodoe 
wość owego agenta. Nie może 
ono jednak wszcząć żadnych 
kroków, ponieważ nie posia- 
da rzeczowych dowodów i nie 
wie, gdzie znajduje się owo tą 
jemnicze lotnisko, na które od 
stawiono skradziony samolot. 


Złodziej jest prawdopodob: 
nie doskonałym lotnikiem. Do 
stał się nocą na lotnisko, został 
dopuszczony do hangaru i wy* 
startował na samolocie. Szum 
motoru nie wydał go. 


nadawaniu kufra. Tragarz ów 
przypominał Sobie również, 
że był to bardzo ciężki czare 
ny kufer i mieli nielada pra+ 
cę AN zdejmowaniu go z do 
rożki. 

— Dorożkarz musiał nam 
nawet pomagać, gdyż nie mo: 
gliśómy sobie we dwójkę dać 
rady przy zdejmowaniu kufra 
z dorożki, — dodał indagowa* 
ny przeze mnie tragarz. 

— Czy przynajmniej do- 
brze zapłacił wam za fatygęł. 
— zapytałem. 

= Ale gdzieżłam. Musiałem 
się z nim targować i dopiero 
po dłuższych targach dołożył 
mi kilkanaście kopiejek. 

Po zwolnieniu tragarza u. 
dałem się do naczelnika tam- 
tejszei policji. 

— Mam wrażenie, panie na- 
czelniku, że, jeżeli Sajda 
my dorożkarza, który przy- 
wiózł ów kufer na dworzec, 
to będziemy już bliżej celu. 

— W tej chwili wydam po- 
lecenie, by dzielnicowi dopy- 
tywali się u dorożkarzy w swo 
jej dzielnicy, czy który z nich 
nie odwoził pasażera z czar- 
nym kufrem na dworzec towa 
rowy. Oczywiście, potrwa to 
kilka dni i do tego czasu nie 
będzie pan mial nie do robo: 
ty. 

ć Dalszy cing jutro. 
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STRESZCZENIE 

Krysia Alicka wyszła zamąż za Pawła księcia Runiewi. 
eza. icb noc poślubna przerwana została w sposób tajem- 
niczy. czyniący ich puzycie małżeńskie niemożliwe. Rsią- 
żę wyjechał do Ameryki, a księzna du Zakopanego, gdzie 
spotkała Alfreda br. Laneckiego. Zostali parą Lochanków. 
Owocem miłości Alfreda i Krystyny było dzieczo. Krysty- 
na oddala je pod opiekę swej dawnej pukojówki, która 
mieszkała pod Wilunowęm. 

Okazało się, ze ksiązę Paweł wrócił całkowicie odro- 
damy. Prugna! gorąco wenuwić ich pożycie, tak mieszczę- 
śliwie przerwane. Krystyna zgodziła się pozostać żoną 
księcia Fawła. W dniu jego imienin odbyło się wielkie 
przyjęcie. Przybył na nie Alfred hrabia Lanecki, który 
tymczasem ożenił się z przyjaciółką Krystyny — Zosią Bu- 
rowską. Ilr. Lunecki zażądał, aby Krystyuu pozwoliła ma 
obejrzeć ich dziecko — malą llaneczkę. Krystyna wahała 
się, ale wkońcu pozwoliła mu udać się nazajutrs pod Wila- 
nów. gdzie spotkają się i zaprowadzi go du ogrudnikowej 
Gerdziukowej, u której bywa co czwartek, odwiedzając 
swoją córeczkę. O tem wszystkiem dowiedziała się przy- 
padkowo Lanecka i dala znac księciu Runiewiczuwi. La- 
pecki udał się nazajutrz pod Wilanów, Tarn wszakże przy- 
Japala go zona. oświadczając mu. że wie wszystko. Tymicza- 
sem (Gerdziakowa zwierzala się swej znajomej, Francisz- 
ce Baczkuwskiej, że jej mąż sprzeniewierzył 40 zl. i gro- 
zi mu więzienie, jezeli nie zwroci tej sumy. Nie mając 
skądiuąd pomocy, chce zwrócić się z tą Frośba do Krysty 
ny, której przybycia właśnie się spodziewa. 

Krystyna przyszła 1 dala owe 4w zł. Magdzie Gerdzia- 
kowej W tej samej chwili niemal wszakże wszedł jej ma». 
Kiystyna przerazona, nie wiedziała, jek odpowiedzieć swemu 
mężowi na jego pytanie, skąd się tu wzięłu i co to za dziecko 
Urutowały ją Magda 1 Franciszka. Pierwsza pokazała, ze 
listownie zwrócila się do Krystyny z praśbą o pomoc pie- 
nięzuą. a druga powiedziała, ze Haneczkha to jej dziecka. 
Zabrula tlianeczkę do siebie. Gdy udprowadziła ją spouw ro- 
tem do Gerdziakowej, przekonała się, ze Gerdziakowa 
umnrła ze zmartwienia, bo jej mąż przegrał na wyściguch 
równie? vwe 400 zł, jakie otrzymała od Krystyny. Wobec 
tego zatrzymała dziecko u siebie. 

Hr Lanecka takze bynajmniej nie miała nieskazitelnej 

rzeszłości Zanim wyszla za he Allreda miała kochanka 
Rima Warskiego, z który m miała dziecko leuze Warski oze- 
mił się następnie z bupatą wdowką. Akuszerka Maptarska, 
nu jego prośbę upewniła Lanecką, ze dziecko urudziło 
się martwe Udy hr Lanerbi przekonał się, że jego zuna jest 
donosicielką, postanowil rozejść się ¿ nią i poświęcić się wy 
chowaniu Haueczki, paco otrzymał zgodę Krystyuy. Prze- 
konal się wszakże, że llaneczka zgioęlła bez śladu. Gdy Kry 
styna dowiedziała się o tem, rozchorowała się ciężko. Pod 
czas choroby powiedziała męzowi calą prawde. Przebaczył 
jej i postanowił dopomoc do odnalezienia llaneczki. Nato- 
piast olja Lanecka postanuwiła na malej powścić zdradę 
męża. bt ranciszka Bbaczkowska wychowała llaueczkę, dala 
ej imię Sten i oddala do pracuwpi kapeluszy. W Steni za- 
ocha! się Gustaw lurhcki, ale również jasio Mantarski, 
syn akuszerki. Lucio larlicki oświadczył się Steni 

Poprusił o jej rękę jej vpiekunkę. £ jej ust dopiero 
Stenia ı Lucio duwiedzieij się, ze Buczkowska nie jest jej 
pmiytką. Gucio wszakże nie zinienił postanowienia i oznajmił 
o tem rodzicon. Odruówili swej zgody. Ou trwal dalej 
przy »wym zanilarze. Poszedł du Steut 


Postanowili oboje popełnić samobójstwo. Ostatecznie 
jednak tylko Stenia skoczyła do Wisiy. Uratował ją prze- 
Chodzący przypadkowo książę Kuniewicz, 

Wpudl mo na myśl pomysł aby ją podać żonie za jej 
zaginioną corke tlauceczhę, tak też uczynili. Jeduoczesuie 
wszakże Jasiek Maniarski zapewuuł hr. Luuecką, ze ową zae 
ginoną liancczką jest Ola. Lauecka uwierzyla i zajęla się 
U, Wobec tegu Jasiek podjął się również odszukania rze- 


| koiuego bratu Laneckiej, a lukiycznie jej męża, Co Inu się 


eż udalo. Lanecka napisała do Oli list, Jakoby pisany przez 
rzekomo odnaleziona matkę Oli List ten kazul jej iść do 
niejakiej pani Czesławowej. Gdy Ola tam poszła, nie za- 
stala wszukże swej maiku Bylo natomiast parę orób, 


Słysząc zuajoine sobie glosy, Ola odwróciła 


się i ujrzala dwie swoje kolezanki z magazynu, 


Romig ı kuzynkę Cesię. Ubie zasypały ją pytaaia- 
m.. Nie wiedziaia, jak im odpowiedzieć, Nie mo- 
gla przeciez opowiadać im caiej swojej historji i 
00 Ją Lu sprowadziło. 

Ujrzaia teraz w salonie również inne panien- 
ki z magazynów, które zuala raczej tylko z wi- 

enia. Frzyjażniły się z jej koleżankami, więc 
widywała je dość często razem. 

Nietylko pieć piękna zapełniała, zresztą, sa- 
lon pan: Czesiuwowej. Brzydka byla tamże rów- 
nie licznie reprezeutowana. Można bylo naliczyć 
z tuzin panów, przeważine już starszych. Zdziwiio 
to Olę u tyle, że zdawałoby się, iż tak mlode pa- 
nienki powinny byly raczej przebywać w towa- 
rzystwie młodzieży męskiej. Poza tem, o ile pa- 
nienki pochodziły z rodzin raczej niezamożnych, 
o tyle panowie mieli wygląd panów bogatych, za- 
żywnych, jak to się mówi „solidnych”, 

Ola przetarła oczy. 

Gdziez się znalazia i co to za osobliwy... dom? 

Gay tylko Ola weszła do sali, jeden z panów 
drgnąl i zerwał się z miejsca. Był to przystojny 
pan 0 szlachetnych rysach twarzy, porytych wszak 
że zmarszczkami ciężkich przejść i o szpakowa- 
tych już zlekka włosach. Stał jakby na uboczu. 
Widać bylo, że nie inieresował go nikt inny na 
sali, i czekał tylko na przybycie Oli. 

Choć pani Czesławowa mówiła na niego „pa- 
nie Grzegurzu”, powiemy odrazu, że był to Al- 
frod_hrabia Lanecki, którego żona, wedlug wska- 
zówek Jaśka Mantarskiego, wyśledziła w jego 
pracowni. 

Hrabia Lanecki przeszedł wiele cierpień i cięż 
kich trosk. Rozszedi się ze swoją niegodną mal- 
żonką. Poświęcił się poszukiwaniu swego dziecka. 
Daremnie. Doszedl do wniosku, że jego córka mu- 
siala utonąć w bezbrzeżnym oceanie życia wielko- 


miejskiego. Postanowił więc zerwać z tym świa- 
tem, wśród którego wszystko napuwało go wstrę- 
tem i odrazą. Zapragnął stać się człowiekiem pra- 
cy. aby w ciężkiej harówce znaleźć zapomnienie 
i ukojenie. Wstąpił do terminu, jak zwykły rze- 
mieślnik, i teraz już był... czeladnikiem ślusar- 
skim. 

Pracował nietylko dlatego, że chciał oderwać 
się od swego Świata. Liczył tez nato, że może w sfe- 
rze, w której obecnie obcował, prędzej natrafi na 
flad owej zaginionej Haneczki. Odszukanie jej 
nie przestawało bowiem być celem jego życia. 
Wiedział, że zaopiekowała się nią jakaś biedna 
kobieta, więc tylko w tym świecie mógł i chciał 
jej szukać. 

Narazie wszakże nie miał żadnej nadziei na 
odnałezienie Haneczki. Im dalej, tem mniej. Ale 
do reszty nie trucił jej jednak. 

Jedno go trapiło w tem jego odejściu od wiel- 
kiegu świata. Wiedział, że teraz już nie ujrzy wię- 
cej Krystyny. Na samą myśl o iem serce krwa- 
wiło mu boleśnie. Ale trudno. Powiedział sobie, że 
nie ujrzy więcej księżny, póki nie odnajdzie jej 
córki, jeżeli nie odnajdzie, to przepadło — nie po- 
każe się więcej księżnie na oczy. 

Aż tu nagle nastąpiło pewne wydarzenie 
o wielkiej doniosłości. Jedyvym czlowiekiem 
z „dawnego świata”, z kiórym hrabia Lanecki 
utrzymywał lączność ściśle poufną był pewien 
adwokat, prowadzący mu pewne sprawy mająt- 
kowe. Otóż ten adwokat doniósł mu pewnego dnia, 
że w Holandji zmarł bardzo bogaiy wuj hrabiego 
Alfreda, czyniąc go jedyuym spadkobiercą swe- 
go imiljonowego majątku 

Adwokat namawiał hrabiego, aby z tego sko- 
rzystał dla powratu do dawnego życia. Hrabia 
Lanecki nie zgodził się. Majątek jednak przyjąi 
z term, żeby teraz na nowo rozpocząć possukiwa- 
nie Hanecz::i, rozporządzając tak ogromnem fun- 
duszami. Zmobilizował rozmaite agencje, które 
chgtuie mu służyły, aby pożywić się jego kosziein. 
Zachęcano go sludueini nadziejami. W tym czasie 
zaczął wlasnie przesylać Krystynie owe krótkie 
i niepodpisane ileciki, W swoim czasie jeszcze 
Krystyna mówiła mu, że kobieta, która rzekomo 
zaopiekowala się Haneczką, była krawcową. To 
tez swę poszukiwania skierował głównie w kie- 
run ku panienek, pracujących w magazynach 
mód. 

Dlatego właśnie zastaliśmy go w ogrodzie Sa- 
skim. Dowiedział się, że w przerwie obiadowej 
zbierają się tam panienki z pracowni Hersego 
z Marszałkowskiej, Coussin-Cattley z Mazowiec- 
kiej, Zmigryderowej z Oslin kiak, Myszkorow- 
skiego z Krakowskiego Przedmieścia i innych, 
krążył tam więc i wypatrywał je starannie. Naj- 
bardziej zainteresowały go Stenia i Ola. Szczegól- 
nie Stenia budziła w nim żywsze uczucie. Kilka- 
krotnie szedł za nią, gdy wracała z pracowni. Zau- 
ważył, że wracała zazwyczaj z Olą, i jeszcze jed- 
n4 koleżanką. Stopniowo w ten sposób dowiedział 
się, gdzie mieszkają. 

Krążył wieczorami dokóła ich mieszkania, 
myśląc, że może jednak czegoś się dowie. Dlatego 
właśnie miał możność w swoim czasie obronić Gu- 
cia Tarlickiego, odprowadzającego Stenię z wy- 
cieczk podmiejskiej — przed napadem pijanego 
Jaśka Mantarskiego. 

„, Coraz bardziej interesując się Stenią, przy- 
sluchiwał się rozmowom jej koleżanek. Mówiły 
o ten, że Stenia zaręczyła się i ma wkrótce wyjść 
zamąż. Nie zdziwiło go to zbytnio. Widział kilka 
razy Gucia ze Stenią pod rękę i ich wzajemne 
spojrzenia, pelne płomiennego uczucia, mówiły 
mu aż nadto wiele. Gdy Stenia zniknęła mu z oczu, 
pomyślał sobie, że już jest widocznie po ślubie. 
Zmartwiło go o tyle, że ponownie Stenia wymknę- 
ła mu się z ręki. Gdy potem jeszcze znikuęła rów- 
nież Ola, rozpacz jego nie miała już granic... 

Nie ustawał wszakże w swych poszukiwe- 
niach. Pomyślał sobie, że może poszukiwana przez 
niego dzieweczka poślizgnęła się na śliskim asfal- 
cie wielkomiejskiem. Może grzęźnie w odmętach 
zepsucia i zgnilizny stolecznej. Postanowił więc 
zajrzeć do mrocznej otchłani rozpusty. 

Blisko się interesując Światem panienek 
z większych i mniejszych pracowni, słyszał coś 
o wielce podejrzanej jakiejś tajemniczej pani 
Czeslawowej. Obiło mu się też o uszy, że ta pau 
jakoś zręcznie ukrywa się przed czujnem okiera 
po! cji vbyczajowej. Postanowił zajrzeć tam i pa- 
staral się O uczestnictwo w jednym z „wieczor 
ków”, jakie się tam odbywaly. Nie zasiał tam, co- 
prawda, żadnej z panienek, które widywał w ogro- 
dzie Saskim. Zuałazł się wszakże inne ich kole- 
żanki z pomniejszych pracowni, które także nie- 
kiedy spotykał i znał już jakby z widzenia, przy- 
czem Lral je zawsze za najporządniejsze i najnie 
winn ejsze dziewczęta... Zresztą, może niemi były 
nawet nadal.. W każdym razie uczestniczenie 
w owych „wieczorkach” i zaznajamianie się z owy- 
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mi „solidnymi“ panami mogło je raczej pchnąć 
na śliską drogę. 

| oto nagle ku swemu ogromnemu zdumieniu 
ujrzał w ich granie Olę! — Do jakiego rodzaju 


bywalczyń wieczorków u pani Czesławowej miai 
ją zaliczyć? Czy do tych, które, świadome swego 
czatu kobiecego, kokietowały już zawzięcie „so- 
luinych” panów, bawiąc się z nimi z wyzżywającą 
swobodą i niekiedy bezczelną pewnością siebie, 
przystrojone już szykowniej i świecące już bry» 
iancikami na pierścionkach?... Czy raczej do tych 
skrowniejszych, kandydujących dopiero do „stae 
nowiska” tamtych, które pozostawały w pracowe 
niach właściwie tylko jeszcze dla zachowania po- 
LOTÓW ?... 

Renia ji Cesia należały już do tej pierwszej 
grupy. Cesią zajął się Turcio Bukowski od czasu, 
gdy Lodzta zaawansowała i miała już bogatszego 
amanta. Patrząc wszakże na elegancki strój Cesi, 
można było pomyśleć, że lurcio wyzbyt się już 
swego skąpstwa. Rzeczywiście, Cesia wzięła go 
tak sprytnie w obroty, że w obawie utracenia jej, 
jak poprzednio Lodzi, postanowił być dla niej hoj- 
niejszy, zwłaszcza, że przywiązał się do niej bare 
dzo. Ostatecznie przecież nadal pracowala, nie 
mógł jej więc zarzucić, że pragnie być wyłącznie 
na jego utrzymaniu. 

'Jymczasen. zabawa u pani Czesławowej trwa- 
la w najlepsze. Wejście Oli nie zwróciło sze:szej 
uwagi, tem bardziej, że tu niemal co chwila ktoś 
wchodził, lub wychodził. Ola natomiast czuła się 
tu coraz bardziej niewyraźnie. Nie miała przy so- 
bie zegarka, a bardzo chciała wiedzieć, Która to 
Juz właściwie godzina się zrobiła. Kilkakrotnie 
zapytywała o to parią Czesławową, ta wszakże 
kladła palce na ustach i dawała jej znak, żeby się 
uie niepokoiłą. 

Lunecki kilka razy już chciał podejść do Oli 
i zapytać ją, co ją tu sprowadza. W ostatniej 
chwili wszakże powstrzymał się i zadawalniał się 
baczuem śledzeniem kazdego jej kroku. 

Już bylo po jedenastej, gdy nagle ktoś [= 
szedi do panı Czesławowej i coś jej szepnął ta- 
jemniczo. 

Po chwili Czesławowa podeszła do Oli weso- 
ło uśmiechnięta i rzekła jej pólgłosem: 

— Proszę za niną wyjść nieznacznie, ale tak, 
żeby to nie zwróciło niczyjej uwagi. 

Ola jakby się nagle zbudzila ze snu. Dała Cze- 
sławowej wymknąć się niepostrzeżenie, poczem 
podążyła za nią. Idąc za Czesławową, znalazła się 
nagle w przedpokoju. | tu najnieoczekiwaniej 
Czesławowa rzekła jej przesłodzonym głosem: 

— Niestety, to jeszcze nie matka pani przy- 
szła. 

Ola cofnęła się odruchowo. Czesławowa po- 
śpieszyia ją uspokoić: 

— Ale to ktoś przez nią przysłany. Proszę mu 
zaufać całkowicie. 

Otworzyła drzwi, przesłonięte kotarą, i przez 
ciemny korytarz wprowadziła do saloniku. Był, 
coprawda, oświetlony dużą lampą, ale pokrytą 
tak wielkim abażurem, że w pokoju było bardziej 
ciemno, niż jasno. r 

— Ten „ktoś” zaraz przyjdzie. Proszę tu chwil- 
kę cierpliwie poczekać — rzekła Czesławowa. 

Wyszia cichutko. Ola została sama. Jakiś ta- 
jemniczy lęk chwytał ją za serce. Sama nie wie 
działa, dlaczego, ale czegoś bardzo się lękała. Ja- 
kieś nieuchwytne niebezpieczeństwo gryzło ją 
i kąsalo. Wtem usłyszala za sobą szelest otwiera- 
jących się drawi. Odwróciła się raptownie. 

— llo, ho, to aż tu trzeba przychodzić, żeby 
cię wreszcie Aa — rozległ się głos męski, 

rzyjazny, niemal poczciwy. 
p OB Morala P kierunku drzwi. WszedÎ 
przez nie pewien pan, którego twarzy w panują- 
cym pólinroku nie dostrzegała. Był we (raku, 
w białym krawacie. Miał czerwonawą twarz i si- 
wiejące gey Podszedł do Oli i, nie krępując się 
niczem, wziął ją za rękę. l 

Ola krzyknęła. Chciała krzyknąć drugi raz, 
ale krzyk uwiązł jej w gardle Teraz już wszyst- 
ko zrozumiala. Tajemnica rozwiala się aż nadto 
szybko. Wpadla w zasadzkę! 

Tymczsem ów pan okazał się bardzo natar- 
czywy. Mówił słodkie słówka, napelniające duszę 
Oli wstrętem i odrazą. Gdy wreszcie pozwolił so- 
bie na zbyt już odważne i niemiłe rękoczyny, Ola 
odtrąciła go silnie i stanowczo. 

Udawał obrażonego. Ponownie zapewniał ją 
o swem jakoby głębokiem dla niej uczuciu. Przy- 
rzckał, obiecywał złote góry, zaklinał się. Malo- 
wal przed Olą piękne obrazy zbytku i bogactwa, 
jakiem ją otoczy, Ola nabrała do niego jeszcze 
większego obrzydzenia. 

Chciała ponownie wołać ratunku, pomocy. 
Lecz znów glos utkwił jej w gardle. Wreszcie uda- 
ło się jej zawołać w śmiertelnem przerażeniu: 

— Precz, lajdaku, lotrzel... Wypuść mnie stąd, 
natychmiast, jużl.«+ Dalszy ciąg jutro. 


Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


A.~ S... Kopinska Sen nic nie mó- 
wi u lotecji. Zamiar spelni się. Prey- 
bk rość chwilowa bydzie. Szatyuka jest 
Pani mezyczliwa. 

A Muz iChetm Lub.) Nie Ponu 
nie gruz. Szczęśliwa liczba. 13 Ko- 
bieta będzie Pana obmawiać. Powo- 
dzenia piwn:ężne będa. 

Mary 2+. Zuprorzą Paoią na zaba 
wę irala mała będzie. Wydatek. 
Przykrość czeka Panią. 

Pola 13 Podoba się l'ani blondy no- 
wi Nicdomaganie będzie w dumu 
Kiuś Panią obrazi. 

E H Wydatek niepotrzebny cze- 
ka PFuaią. Mila nowina nadejdzie. Kto 

r pwnięzoy będzie. Szczęśliwy ko- 

r — niebieski. 

„llela”. Lisi Pani przekazałem p. 
Jksowi z rubryki „W cztery oczy”. 

Janek pod , %" Sen Pański prze- 

»wiada dubruvyt. Kłotnia będzie z 

luodynem. Podróż czeka Pana. 
Przejścowy kłoput 

Janka nr 41 W chorobie ojca na- 
stąpi polepszenie. O Po” seu nic 
nie mowi. Wyjdzie Pani zumąż, ale 
eszcze Qiezbyl prędko. Koleżanki 

uni mą szczere, lecz zmienią się. 
Szczęśliwy dzień — niedziela. 

Smutna bosia 8 Czerniakoroskiej 
Pędzie Paui rozmawiać ze swym daw 
Dym uarzuczunym Wyjdzie Fani za 
mąż, zu kogo — iego wu bie mówi 
Szatyu inieresnje wię Panią. Bęlzie 
Paui cuś sprawiać subie. 

Ala — M. Kłopot minie. Nigdy nie 
zazva Pani pruwdziwcgo dostatku. 
Brunet kocha Pantą. Lość przyjdzie 
w dzień świąteczny, 

Zojja ] s Brzescu n. Bugiem. Sny 
Pavi  przepuwiadają | zuwożoość. 
Spraeczku będze w rodzinie Mez- 
czyźma imieniein Stanislaw jest Pa- 
ni zyczbwy. Rozwuwa 4 mężczyzią 
w mundurze czeku Panią. 

$traupona M L E. Strata mewiel- 
ka będzie Waruuki materjalne ¿m.e 
nią się na lepsze. Przyjaciel wspotmo 
że Panią. Kios będzie Panią chwa- 


L 

Kazika. Kuzyn caduwolony jest, ze 
do niczegu nie doszlo. Prussę uwa- 
Żać, bo grozi Pao: zguba pieniędzy. 
Biondynka jesi Pam niezycziiwa. 
Szatyn myśl) często u Pant Szczęśli 
wy dzień — wtorek. 

Eliza C-ska. Straci Pani nagle po- 
sadę. Nowa posada nieprędko się 
znajdzie Podroz będzie ua wiosnę. 

uryła C. 2 Górczewskiej Będzie 
Pam świadkiem zajścia lub wypad. 
ku. Rozczaruje się Pam do bliskiej 
osoby, Warunki matecjalne polepsza 
sig Szczęśliwy kolor: ciemno - nie- 
iee 


A jednak wiedzieli, że kupują „wygrane” 


Ciekawy wyrok w sprawle afery lotaryjnej 


Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie ogłosił wyrok w 
sprawie oszustwa loteryjnegu 

Sąd, uznając winę 10 oskar- 
żonych za ido aN ska- 
zał — zastosowaniu amne- 
stji — Szczepana Żebrowskie- 
o, Antoniego Steckiewicza 
«ażdegn po 6 miesięcy więzie 
ma; Sielana Loge i Albina C'oł 
kowskiego — każdego po 10 
miesięcy więzienia; b. wywia 
dowcę policji Stefana Kossow 
skiego na 5 miesięcy więzieocia. 
Piotra i Stanisłowa Mokrac- 
kich, Franciszka Doniszewskie 
go — po 4 miesiące więzienia. 
Wyrmierzona Stanisławie Mv- 
krackiej kara 6 miesięcy, zo- 
stała darowana. 

Sąd uniewinnił dwóch oskar 
żonych: Seweryna Kalińskie- 
go i Wladyslawa Dąhrowę o- 
raz umorzył postępowanie w 
stosunku do Stanisława Pien- 
kosia. 

W ustnych motywach wyro 


ku sąd podkreślił. iż od roku 
1932 działały bandy, mające 
na celu wykup losów u kolek 
torów z wiedzą, iż na losy te 
padła już wygrana. 


Na ławie oskarżonych zasia 
dły 2 grupy, które działaly ze 
sobą w ścisłenm porozumieniu. 
Zdaniem sądu. grupy te nie 
wyczerpują wszystkich osób 
które szukały łatwego zdoby- 
cia majątku przez losy. na któ 
re już padła wygrana. To prze 
konanie sąd buduje na tem. że 
cały szereg Świadków w tej 
sprawie odgrywał podejrzaną 
rolę. Są to jednak jeszcze lu- 
dzie stojący, jak dotąd, za ku 
hsami i oczekujący swojej ko 
lejk: dostania się na lawę o- 
skarżonych. 


Sam fakt nabycia u kolekto 
ra Rapaporta przez Albina 
Ciafkodskiagć i Stanislawa 
Logę losu Nr. 171385, na który 
tegoż dnia padla już wygrana 


100.000 zł., mie budził żadnej 
wątpiiwości. 

Chodzi tylko o ustalenie, 
czy fakt ten stanowi przesięp 
stwo. a jeśli tak, to Eteo ro 
dzaju? 

Po szezególowem omówie- 
niu przepisów prawnych 1 ana 
lizie stanu faktycznego, sąd do 


chodzi do wniosku. że czyn za| 


rzucony oskarżonym jest oszu 
stwem. 

Oskarżeni działali z chęci zy 
sku, zdawali sobie dokładnie 
sprawę z tego, że me kupują 
losu, a więc szansy, a doku- 
ment, upoważniający do pod 
jęcia wygranej. 

Skoro wyzyskali przytem 
nieświadomość, czy bląd ko- 
lektorki, która o wygranej nie 
wiedziała, to oskarżeni calko 
wicie wypełnili stan przestęp- 
stwa, karanego przez kodeks, 
jako oszustwo. 

Od wyroku tego odwołuje 
się obrona. 


Feluś Szpad rynk a 


i terajna 


Wracamy sobie onegdaj z 
Hipkieru z nocnego dyżuru z 


lzach serdecznech na wode by 
sie roztupił, w dodatku ostat- 


komisarjutu, a w domu zapro” ; nia sobota... 


szenie znajdujem na bal do 
„Stowarzyszenia Przy jaciół 
Autyalkoholików*, 
Coprawda, żałobe obchodzi- 
lim po Wicku, któren jak dwa 
dni wtył po wode sodowe do 
sklepiku poszedł, tak od tej po 
ry wszelki ślad i zapach po 
n.em zaginął, ale kompinujem 
sobie, że Wicek mie szpilka. 
może sie kiedy odnajdzie. Ża- 
łoba — żałobą, a rozrywka dla 
żyjących musi być swoją szo- 
są, bo jenaczej człowiek w tech 
REA "== ROWU = == zm 
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są dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


Na małej wokandzie... 


Jazda z przygodumi 


(A. E.) Pan Mateusz Wożnic' za tronek, dla przekonania. 


ki wykupił bilet do Nowego 
Dworu i ucieszył się bardzo, 
ujrzarwszy u magone pana Ję- 
drzeju Bryla i Mirona Skup- 
skiego. 

W yroiązala się mila pogarwę 
dka. Po chrodi pan Mateusz 
zasnął, ukolysany rytmicznym 
turkotem, natomiast panowie 
S$kupski i Bryla czuwali i ba- 
dawczu przyglądali się leżą: 
cej na półce walizce pana Ma- 
oe Jedn 

— Jak myslisz, Jędrek? — 
mruknął pan Skupski. — Co 
tam Mateusz taska ro lej roali- 


— Musi wódeczność. Bo czło 
wiek z niego bardzo tronkomy 
i jednej godziny bez kieliszka 
nie strzyma. 

— Ale przecie do famielji te- 
ra jedzie? * 

— To co? Albo ng famielja 
da tyle gazu. miele on polrze- 
buje? Ka wszelki mypedek 
molał się chłop zabezpieczyć. 

— Faktycznie, że coś jakby 
módecznoscią zalatuje! | 

— No pemniel — polmier= 
dził pan Bryl, pociągnąwszy 
nosem. — O) patrz, patrz! Już 
s malizy kapiel 

Istotnie, po ścianie oade 
splyroaly sączące sią z walizki 
krople. 

— Trzaby spróbomać, co to 


Pan Skupski zlizal kroplę ze 
ściany. 

— Śliwomwica! — ośrmiadczył. 
— Skosztuj no, Jędrek. 

— Faktycznie, że śliroowica 
— mruknął pan Bryl, oblizaw 
szy ścianę za przykladem przy 
juciela. — A może i pieprzóro- 
ka. 

— Znakiem tego co zrobiem? 

— A nic. Obudzim Mateusza 


i mypijem sobie wspólnie dla | 


rozgrzewki! 

— Dobra jest. Hej, Mateusz! 

Pan Wożnicki drgnął i otwo- 
rzył oczy. 

— Czego? 

— Zdejm no te malizkie. 

— A po cholerę? 

— Żeby z niej te módzie wy 
jąć, co ją lam trzymasz. 

— Jakie módzie? — zdziwił 
się pan Mateusz. — Żadnej mõ- 
dzi ro walizce niema. 

— A co tam masz? 

— Pieska mojego, Burka, 
tam miezę, żeby go konduktor 
nie zobaczyl! — 

Panowie Skupski i Brył 
splunęli z obrzydzeniem. Na- 
stępnie poczęli się kłócić, kto 
kogo pierwszy rópromadził m 
bląd i doszło mreszcie do bój- 
ki, naskutek której Sąd Grodz- 
kı ukarał obu panór 10-złoto- 
mą Brzyna, 


Odszykowalim sie z Hip- 
ciem bo balowemu i smarujem 
dryndą  fasonem na te fajfe. 
Ale we wejściu wziął nasz ja- 
kiś derektor za hak i powieda, 
że o wiele zabawić sie chcemy, 
tu musiem na siebie jakie cu- 
daczne kostjumy wtaszczyć, 
ponieważ ż: to maskowy bal 
sie urzeczywistnia. 

Patrzem, że taktycznie lu- 


dzie za małpy sie poprzeb era-. 


li, maski komiczne na oblicza 
wrązili i platlusamy różne tro 
cadery i curuchury wyczynia- 
ją, tak bryknęlim do damskiej 
galderoby, żeby sie także sa- 
mo za jakie strachy wystroić. 

Ma sie rozumieć, wyboru 
w.elkiego w takiej galderobie 
nie bylo, tak w trymigi ze 
patyk aiaj portjery zmajstro- 
walem sobie królewski plaszcz 
z ogonem, na głowe wtranżoli- 
łem jakieś naczynie blaszane 
zamiast korony, kwaśne jabłko 
w rękie ujęłem ı szoruje na sa 
le balowe, wielkiego monar- 
chie odstawiać. 


Hipek także samo nie nam 
ślał sie wiele, tylko teb do pie- 
ca wsadził, sadzamy sie rzetel- 
nie na wsie strony  wysmaro- 
wał, miede z kąta w grabe 
ujął i powieda, że za kominia- 
rza będzie. Faktycznie na sali 
podziw dia raszech kostiumów 
sie rozszedł i brawo nam kle- 
pią. Ale raz — dwa klepać prze 
stali, jak Wicek te i owe osobi- 
stość w białej kiecuchnie do 


Długo chorować na katar żołądka, 
katar kiszek, wątrobę, kamienie żół 
ciowe, hemoroidy, krwotoki, wzdę- 
ciu brzucha, brak apetytu, ogólne 
oslubienie, serce, nerwy, bezsen 
ność, reumatyzm, ischiasz, kaszel, 
płuca, gardlo, uszy, oczy, swędzenie 
ciała wypadanie wiosów, zakażenie 
krwi, migrenę, zawioty głowy, bóle 
krzyża, cierpienia kchiece i wszel- 
kie inne dolegliwości, kiedy możesz 
prędko odzyskać zdrowiel 

Zwroć się tylko do ttudzińskiego. 
władającego tajemnicą, kiórej na 
próżno szukali magowie i mzdrer 
starożytności, tajemnicą wiecznego 
zdrowia i wiecznej młodości, i bóle 
cierpienia twoje natychmiast bez 
lekarstw ustapią. 


Chorych uzdrawiam 
Kowy Świat 60 m. 2 
HIPOLIT RUDZIŃSKI 


Przyjmuje 10 214 -7 


Niedzielny monolog" 
„cwaniaka wolskiego” 


tańca prosił, a na siedzenie od 
prowadzal te same tancerkie w 
czarnej, bu uświnionej sadza- 
my. 
T akże samo niedługo choler- 
ne kichanie naród tańcujący 
złapało, bo tech sadzy fruwa- 
ło w powietrzu do djabla i tro- 
chie. Ma sie rczumieć u.kt sło- 
wa nie śmiał pisknąć, bo wia- 
domo — maskarada, kostjuiny 
dowolne. Ja, niby monarcha 
szatonek 1 powodzenie posia- 
dalem jak sie patrzy. 

Z ponktu al 
sile do mnie jakaś brzana, za a- 
nielice skrzydlate ustrojona. 
Wesole tote było, dowcipne, 
śmiału sie co dja. że tylko 
jej oczki za tą maską latali. Co 
prawda gios miała trochie przy 
gruby i ciężka w tańcu była, 
co ivaz to mnie kopytamy 
wjeżdżała na nieślubne odcis- 
ki, żem mało maipiego rozumu 
z boleści nie dostał. 

Poszłem potem z nią do bu- 
fetu na przekąskie. | w tem 

(Dokończenie obok). 
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sporcie także samo serce moje 
zdobyła, be widze że szczera 
dziewczynka. lnsza toby ste 
wierciła, kreciła, a ta nic, jess 


| cze sama kielicha raz po raz 


padstiawia i ciągnie pocieszye 
cielkie jak stary. 

Widze. że sie już rozachocie 
ta i coraz weselsza sie robi, tak 
raz i drugi w kolano ją uszczyp 
łem, aż piskla, i o calusa ją 
męcze. Powieda. że nic naprze= 
ciwko nima, tylko żebym jej 
maski nie zdejmował. 

— Właśnie, siostro, że wzgl 
dem zobaczenia twojej mordki 
mie sie rozchodzi — powiadam, 
i znienacka za to zasłonkie 
sza rplem. 

W pierwszej chwili nie wie» 
działem, czy we mnie jasny 
pierun trzasi, czy też wkizio= 
ny monopolko na perlowo je» 
stem, bo widze, że to nikt jene 
szy, tylko ten drań Wicek. Rza 
ciłem mu sie na szyje i całuje 
te owce marnotrawne z ucie» 
or że sie zgubiła ale odnalaze 
a. 

— A teraz masz zato, żeś 
mnie wykiwal! — mówie i jak 
nie rąbne go w ciemie, aż 
sztuczne warkocze zlecieli. 

Rzucili sie do mnie baletni- 
ki z zębamy że cześć kobiece 


publicznie znieważam, ale Hi. 


pek strzepnąi sie jak kogut i 
tyle sadzy ze siebie wypuścił, 
że wszystkim ciemno w oczach 
sie zrobiło, kichać na wyścigi 
zaczęli, a my „Pod Flondre“ 
zjechalim odnalezione zgube o- 
ié. 

Ea Przyiwaniłeś mie Feluch= 
na w cylerblat, ale ci daruje, 
ponieważ żeś sie niezgorzej na 
mnie wykosztował — powieda 
Wicek. " 

— Nis szkodzi — mówie to 
za twoj” forse! 

— jakto? — zdziwił sie. 

— Amo tak — to bracie ko- 
chany! Myślałem, że cie już 
gdzie zakatrupili, tak harmo- 
nje te twoje nowe spuściłem Í 
za te moniaki sie bawilim! = 
śmieje się. 

Rozplakał sie Wicek ze żalu, 
za harmonjo, tak musieliim do 
Łarego wstąpić, żeby mu te lzy 
serdeczne sznapsem obsuszyć. 


apeo OOE Ba o komananannne NERO M opó) 


Szczęśliwy dozorca domu warszawskiego 


Wielki Konkurs Polskiego Ra'lja 
na pół miljonowego rudjo-abonenta 
został, jak wiadomo, zamkajęty 7 lu 
tego. Rejestrację wyeliminowanych 
„rudjetów” zakończono. Obecnie Ju- 
ry Konkursowe bada otrzymane od- 
powiedzi, „Kiedy został zarejestro- 
wany aboncot Nr. 300.000?" Konkurs 
ten rozstrzygnięty będzie za jakieś 
dwa tygodnie. 

Szczęśliwym abonentem i „Pólmił 
jonerem" jest, jak wiadomo, g Wia 
dysław Dunowski, rolnik z Nowej 
Wilejki. 3 

Jednym z jego szczęśliwych sąsia 
dów, jedynym — zamieszkatym stale 
w Warszawie, jest p. Feliks Toma- 
szewski, 47-letni dozorca domowy w 
jednej z kamienic na Nalewkach. Za 
stajemy go przy jego nowym apara- 
cie lampowym, przy którym zgroma- 
dzila się cała jego rodzina. Starszy 


jego syn, który terminuje obecnie w | kał. 


warsztatach samochodowych w jed- 
uej z firm pragnie zostać monterem- 
mechanikiem, zawód ten interesuje 


zo i iąga. 
i PAN FELIKS TOMASZEWSKI 
OPOW'ADA O SOBIE. 

Głowa domn, p. Feliks, zarejestro- 
wał się — jak sam opowiada w sty- 
cznin tego rokn. 

— W Warszawie to jestem od 12 
lat przeszło. Inni mieli już dawno a- 
paraty radjowe, a ja nie. Jakoś się 
człowiek nato zdobyć nie mógł. Słu- 
chało się b sąsiadów, albo na podwór 
ku w czasie robienia porządków. Ale 
to nie to, co mieć odbiornik u siebie 
w domb. Bo to i samema się chętnie 
posłucha wieczorem po pracy u sie 
bie, czy też w swięto i dzieci się bar 
dziej domu pilnują, a i żonie przy 


Y |cały rok nie bądzie płacił abonamentu radjowego 


jemniej przy gospoderstwie. 

— Czego kac tabi słuchać przez 
radjo? — pytamy. 

— Różnie. | muzykę, zwłaszcza we 
sołą i pogadankę ciekaw 

Wogóle p. Tomaszewski Jest zachwy, 
cony samym wynalazkiem. 

Doduć należy, że radjoabonent Nr. 
499.997 jest człowiekiem w świecie 
bywałym. 

W roku 1911 wzięto go do wojska 
rosyjskiego, odsłnżył swoje obowią$ 
kowe trzy lata na Dalekim Wscho- 
dzie, lecz ledwo do dumna rodzinne» 
go w Płońsku Warszawą powró 
cil, gdy wybachła wojna światowa l 
znów wdziać musiał na siebie szynel 
rosyjskiego kanoniera. a 
sal w 23 Dywizjonie Artylerji Cięż 
kiej, aż w Dalekim Władywostoku. 
Opowiada dużo o Japończykach I 
Chińczykach, z którymi się tam sty 


a 
W roku (5914 rznciły go losy wojny 
pod Łódź, stamtąd poszedł do Mało 
polski pod Staalsławów i w Karpaty. 
Wrazie przez Rumunję dostal się 
ze swym oddziałem do Besarabji 

Obecnie po skończonym dnin ro- 
boczym otwiera swój nowy glośnik, 
który mu umożliwia kontakt bezpo 
średni z całym światem i chetnie siv 
cha płynącji ch stamtąd wieści. 

Takie radjo, to przyjemność i nau 
ku dia mnie i dla całej rodziny — do 
daje wkońcn — sąsiad „półmiljone- 
ra“. 

Radjoabobent Nr. 499.992 otrzy mał 
od Dyrekcji Polskicgo Radja upomi 
jnek w postaci rocznego bszplatnego 
abonamertn radjowego i bezpłatnej 
| prenomeraty tygodnika radjowego 
I„Antena* 
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Pełna tabela 35 Loterji Państwowej 


I klasa — 3-ci dzień ciągnienia 


I 3 I elągnienie 


18.000 zł. na_nr.: 100996. 

2806 zł. ua nr. 139803, 

1.000 zł. na -n-ry: 
180243 193629. 

500 zł na nry: 22326 72944 
15867 127344 152503. 

400 zł. na: u*ry: 10317 41879 
„111546 138177 173589. 

200 zł. na nry: 290u3 19684 20110 22779 
39334 55299 71386 .79126 124362 158394 
161084 16739% 194343 

(50 et. Ba o-rys 2457 10788 21292 
22483 39805 53975 57161 70697 73261 
107951 113701*122871 124925 120918 
141116 145297 155758 159342 804 164206 
174679 576 182961 197338 


WYGRANE PO 100 ZŁ. 

340 660 1065 156 396 443 544 2023 
86 93 514 803 949 55 3314 512 655 916 
3521 76 6012 973 7146 385 721 8169 91 
304 586 %39 516 710 53 

10026 11002 4 340 84 419 735 816 
13508 14561 15078 406 16114 205 75 700 
17669 988 18246 

20040 322 53 531 76 724 21161 773 
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Najmilszym prezentem dla każdej Pani jest tygodnik - 


„ZYCIE KOBIECE” 


wszędzie do nabycia 


Cena 20 gre- 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 
9.00 Sygnul czasu i pieśń. 9.03 „Lazetka 
ralmcza”. 9.15 Muzyka. 10.00 Tramiusja 
Nabożeństwa z Archikatedry Obrz. Rzym. 
Kat. we Lwowie. 11.57 Sygoal czasu. 12.08 
Hejnał. 12.03. Przegląd teatralny. 12.15 Pora- 
nek muzyczny. 14.00 , „Ogluszenie malzeńe 
skie? — ironiczna nowela. 14.25 Muzyka sa 
łanowa oraz piosenki. 15.00 „Godzina rulnie 
ka". 16.00 „Chwilka pytań" — pogadanka 
dla dzieci atarszych. 16.15 Koncert reklaino= 
wy. 16.55 Teatr Wyubrazmi: „Simerć papia- 
ru”. 12.30 Transmisja koncertu w wykucae 
niu Malej Orkiestry P. R. 19.40 Wiadomosci 
sportowe lokalne, 19.45 „Co czytać?” 20.00 
Utwacy Franciszka Schuberta. 20.45 Wyjąte 
ki z pism Jozefa Pisudskiego. 21.00 „Na we 
sułej lwowskiej fali“. 21.30 „Wycieczka na 
góry Pentelikon* — feljetun. 21.45 Wiado= 
mości sportowe. 22.00 Kuncert Orkiestry 
Marynarki Wojennej. 22.30 Muzyka tanec 


Raz się tylko żyje! 


(Il. L.) Bogaty budowniczy Robert 
siebie o dwadzieścia lat (aledzka, 
Czerczyński ożenił się z mlodszą od 
biedną panienką, kasjerką kinową. 
Szczęscie jego trwało wszakże zalede 
wie dwa lata. Pam: Juleczka zakocbą 
ła się w Ługenjuszu Kłusku, pracue 
jacyim u jej męża mlodym architeke 
cie, synie dozorcy, który za wszelką 
cenę pragnął iść przebojem przez żye 
cie, lo też postanowił skorzystać g 
miłości swej szelowej i namawiał ją 
by zażądała rozwodu. a zumiast ali= 
mentów jednorazowe odszkodowanie 
w sumie 50 tysięcy, za które Kłusek 
będzie mógł rozpocząć pracę na wlas 
ną rękę. Czerczynski z bólem serca 
już się na to godzil, szukal jednak 
jeszcze sposobu, aby piźestrztc zunę 
przed jej łaiwowiernością. Skorzye 
stal ze sposobności, że do jego willń 
przybyła w odwiedziny liza Nissen, 
wdowa po wielkim miljonerze. Zas 
proponował jej} aby | uwiodłą 
Kłuska. Pani bliza uczymła to 
skwapliwie, ponieważ  przystoju 

niodzieniec bardzo jej się podobań, 
Klusek, twierdząc, że „raz się tylko 
żyje”, postanowił skorzystać z gae 
darzającej się sposobności, już nie 
dbając u to, że tem lanne serce zas 
kocnanej w min Juli. Ta zaś, gdy się 
6 tem przekunała, postanowiła poue 
pełnić samobójstwo, Teraz Czerczyń 
ski, przerażony, zatrąbił do odwroe 
tu. Przeklinając swój pomysł, zmue 
sił Kluska do wyrzeczenia się miljo 
nów i ograniczenia się do owych 50 
tysięcy, ale pod warunkiem, że ożeni 
się z Julją. Klusek, strapiwuy, juźby 
się na to zgodził, ale teraz Jak ża» 
protestowała. Uświadczyła, że wyj. 
dzie za niego pod warunkiem, że nie 
weźmie ani grosza vd Czerczyńskiee 
go. Gdy się na to nie chciał zgodzić, 
oddała go bogatej miljonerce, a sa- 
ma pozostała przy mężu. 

+, Trudno w pobieżnym skrócie uwy 
Jdarnić wszystkie zalety nowej sztu» 
ki Stefana Kiedrzyńskiego p. t 
„Raz się tylko żyje”, którą z wiel 
kiem powodzeniem wystawił obece 
nie teatr Letni w A s reży= 
serji Chaberskiego. Na czoło wyko» 
nawców wysunęła się w roli Juli 
Świerczewska, grając ze szczerem 
uczuciera i ujmującą prawdą prze- 
żyć. W emocjonującem zakończeniu 
tl aktu była wręcz wspaninła, sięga 
jąc szczytów kunsztu aktorskiego, 
Kłuskiem był Wesołowski, który tę 
rolę będzie mógł śmiało zaliczyć do 
swych najlepszych. interesująco 
stopniował swe akcenty, grając s 
prostotą, a zarazem z dużą siłą wy 
razu. I"rapującą i finezyjną uwodzi 
cielką byla Kamińska, Samborski ue 
siłował bohatersko podkreślić szla- 
chetność zdradzonego męża, a Fert. 
ner ubawił wszystkich rolą adwoką 
tı rozwodoweyo. Całość zyskałaby 
ua pewnych skrótach. 
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ze Świata 


POWODZIE W HISZPANII 

Powodzie trwają w Andaluzji, Za- 
mora, Valladolid i Badajoz. W Sea 
willi rzeka Gwadalkwiwir podnio- 
sła się o 10 metrów ponad normalny 
pozom. W Andaluzji ewakuowano 
z zagrożonych budynków 2.500 o= 
sób. Ofiar w ludziach dotychczas 
niema, ale straty materjalne są zna 
czne. 


NAPAD BANDYTÓW. 
NA PŁATNIKA 


Bandyci napadli pod Tuxpanem w 
stanie Nayarit na płatnika, wiozące 
ge pieniądze na wypłatę dla robot 
ników. Arabowano 18.000 pesos. 
starciu konwoju z rabusiami kilka 
„osób zabito, kilka raniona. 


KARY ZA ROZRUCHY 
CHŁOPSKIE 


Z Kowna donoszą, że po dwudnie 
wej rozprawie trybunał skazał za 
udział w rozruchach chłopskich, ja 
kie miały miejsce jesienią w połud- 
niowej Litwie, 9 oskarżonych na wię 
zienie od: póltora roku do lat 5-ciu, 
13-1u oskarżonych uniewinnionoa, 


W szpo 


STRESZCZENIE 

Słynny lekarz chicuguwski Stanisław Graba ' został 
w nocy wywubiony z mieszkania przez gangsterów. W kry- 
jówce gangsterów zastał ciężko runnego młodzieńca. Młó. 
da, niezwykle piękna kobieta błaga lekarza, by uratował 
rannego. Graba bada chorego i stwierdza, że stan jego jest 
beznadziejny Wtedy piękna nieznajoma oświadcza mu 
wzburzonym głosem, że jeżeli ranny umrże — to i on, Gra- 
ba, umrze wraz 2 nim. 


Rozsazuje swoim podwiaduym, by wyprywadzili doktore 
w pole. gdzie ma saim wykopać dla sieis grób. 

Ulegując przemocy — kopie Graba grób.. Nad ranem 
rozkazuje miss Nora sprowadzić Grabę « siebie. W toku 
rozmowy opowiada mu, że zmarły gangster był jej kuchan- 
kiem i został ranny podczas przemytu alkoholu. Z przera- 
żeniem spostrzega Graba, że miss Nora posiada rzadki. da! 
hiptwtyzowania. Dokrór ulega czurowi  gunysterki 
budai ona w nim szał zmysłów, i powolny Jej myślom, obie- 
cuje (srubu miss Norze, ze nigdy już pie wróci do swej źo 
Dy ! swych dzieci. : 

Podczas, gdy w kryjówce gangsterów, zakipnotyzowa. 
ny dohtor Graba ulega demonieznej sile miss Nory, żona 
szuka go po calem mieście. s i 

trzeciego dnia £ raua vtrzymała tajemniczy list. W li. 
ście tym donosi niejaka Lili E., że doktó Graba 2 własnej 
woli postanowił więcej do swej rodziny nie wrócić. Wszel 
kie puszukiwunia będą daremue: co miesiąc doktoruwa 
Grabinu będzie otrzymywać przez gońca tysiąc dolarow. 

y pe Mary udaje się do słynnego detektywa, Wilhams 
reda 

(dy doktorowa wyszła z mieszkania detektywa, spo-. 
strzegia Dagle stojące przed brumą uuto jej męza. Otwo 
rzylu drzwiczki i ujrzała ma poduszkach kartke. Szyb 
ko przeczytała ją: tajemnicza mss Luli È. radzi jej, by 
Zamiechała poszukiwania ueza | zwraca jej przy okaćj au 
to doktora. Gdy pani Mary stała zakłoputuna przy swem 
aucie, vwczył ją tlum gapiow, podejrzewając, że pieznie 
ukraść auto. pozostawione ua chwilę przez własciciela 
Wokół auta powstało zbierowisko — madszedł poliejani 
ktory ouprowadził unusticss Gruba do komisarjutu, celein 
zbadania soruwy, 

Młońv komisarz policii kazał aresztować żonę doktors 
Graby. jako podejrzaną o zaimorduwanie męża. 

Doktór Graba ulega tymczasem turas bardziej „mise 
Norze” i staje się jej nieodłącznym towarzyszem. Wszelk 
opór łamie „miss Nora”, hipnotyzująe I oszalumiając duk 
tora swą urodą. Al Capone żąda ou niej, by „sprzątnęła” 
mister Freda, wroga gangsterow; wyznuczu ona dla wykv 
Dania tegu zudahia dokiora Grabę, ktory zwyczajein gang 
sierow zmieni uazwisko. Na cześć Luli Eden nazwano pu 
A! Eding 

AI tding, ulegając i tym razem demonicznej kobiecie 
obiecuje, ze wykona jej wolę. Gdy jednak dowiaduje się 
g gazety o aresziuwauiu Żony, oskarżonej o zamordowatie 
Gwegu mężę  — odzywa się w niu. sunnęnie. By go. naa 
kuć, obiecuje Ad CapobBe, *że szef spulićji jego przyjaciel. 
i wierny sluga, — uwumi nazajutrz panią-Mary. Al Capu" 
ne wykonał swą obietnicę: mistress Graba odzyskuje wul 
DOSC. A w: 

lymczusem -William red, niezwykłe pomysłowy de- 
jektyw, by uspić czujność gangsterów, zuikł a mieszkania 
i za posreuniciwem jeduegu ze swych zaprzyjaźnionych re 
purieróow umieści w prasie wiadomość o teu, ' że „słynny 
detektyw William Fred zginął simiercią tragiczną pudczas 
przejazdzki moiorowką na jeziorze Michigau. Mister tred 
utonął, i ciulu jego me zdolanu odszukać.” 

W przebianiu kapitana marynarki udaje się du restau 
racji, gdzie zbiera się arysiwkrucja gaugsierow. lu przy 
była rowniez „imiss Nora” 4 Al Edingietn: « doktór Craba 
przy powiocy „miss Nory” zmiewii zupełnie swój wygląd 
zerwnęirzny. mial teraz rudą brodę i ciemne ukutary, 

W restauiacj, siedząc przy jJeduym ze stolików; po 
znuł uuster tred „Norę” i „Al Edinga" Ale i „misń Nura” 
dawną iuiuicją wiedziuna, wyczulu, że ten stary kapitan 
marynarki o szpukowaiej brodce, udający Norwęga, żle 
wiadający angielskim językiciu, — jest? szpiegiem,” który 
przyuyi iu, by wyśledzie ją i jej kocnanka Gdy więc mi 
eter Fred, kiory rówuież odczuł na sobie badawczy wzrok 
guugnierki, wyszedł z restauracji = i wsiadł du auta — 
puss Nora” i Al Eding utali się wślad za nim iuną taksów: 


Mister Fred zauważył, że jest śledzony i wymknął się 
przesiudówcom. Przeslał pam Grabinie karteczkę z pule- 
conem w imieniu „kapitana marynarki Petersena, by, 
przybyła do hotelu, by tu zasięgnąć informacyj o swoim 
mężu”. 


W hotelu „kapitan marynarki Petersun" , wyjaśnił, R 


vi Grabinie, kim jest i w jakim celu zmienił swój wygląd. 
Rozmowę ich przerwał odglos strzałów, kjóre, padły na 
korytarzu. . 


Mister Fred i pani Mary zerwali się z miejsca. Fred.. 


stał przes chwilę nieruchomy, namyślając się, czy ma wyj 
rzec ua korytarz. Po chwili zblizył się do drzwi. 

Okazało się, że jakiś pan w ciemnych okularach i 6 ru- 
dej bródce sdycsta kapitana marynarki, Williama Leyto- 


na, poczem zbiegł w towarzystwie eleganckiej kobiety, któ- 


rej twarz zasłonięta była żałobuą woalką, 


William Fred wyszedł ostroznie na kvryłarz, aby przyj 
rzeć się zabiiemu, Wówczas wywiadowca policji przesłuchał 
go. mysiąc, że może vo znał bliżej Leytona"4 przebiegu py 
tun Fred dowmyślił się, że morderstwa dukonał dr. Graba. 
a ową elegancką kobietą była miss Nora. Dumyślił się także, 
tetu jego miano zabić, a tylko dzięki dziwnemu przypad 
kow: zumordowano niewinnego czlowieka. 

Freu postanowil wyprowadzić się dJ innego hotelu, pod 
Inneim nazwiskiem. lak też uczynił. 

„Tymczasem miss Nova i Al Eding ndali się do Al Capo 
ne, aby mu zdać sprawozdanie ze swego „ł'ohaterstwa”. Al 
Capone ucieszył się bardzo, że Fred już nie żyje. W tem 
zawołaho gu dv telefonu, gdy wrócił był bardzo zinieniony 


Oznajmił wszystkim, że zabito niewinnego ezłowieka — kpt. 


maryugrki, Williama Leytona. Miss Nora byla zdumiona 
i nie mogła uwierzyć w tę umylkę, a Eding b ył 9 p. 
jety, gdyż wobec tego miał po raz drugi dokondt żalnachu. 
Po opuszczeniu rezydencji Al Capone, miss Nora i Al 
Eding udali się do hotelu Węstern w Cicero. Wkrótce do 
tego apego hotelu przybyła zgarbiona staruszka, «ipani 
Mury Blackford, i poprosiła o pokój dla siebie i swego mę- 
ża, który miał przybyć nazajutrz. Gdy pani Blackford -zxa- 
lazła się w swoim pokoju, usłyszała znany głos w-sąsied- 
Aim, postanowiła więc przekonać sie, czy nie omyliłą się. 
Staruszką tą był William Eręd, a g!os,.. który słysze 
przypominał mu głos miss Nory. Zapukał więc dó sąsiednie- 


Ło operacji, ranny umiera. Nieznajoma zapytuje dokto. 
ra, jaka jest jego ostatnia wola, bo za chwilę rósynicż unirzó 
| 


bardzo prze-. 


szal, 


$ 


„Starnszka” drżącym głósem poprosiła o sgień do papie- 
rosa. Gdv tylka zzmkręła za -ubą drzwi, ustv>zalła gniewry 
glos miss Nory, która była cburzona bezczelnością „starej 
wiedźmy”. Fred był zadowolony— miss Nora nie poznała go. 

Teraz Fred zastanawia się, co ma zrobić. Wreszcie scho- 
dzi nadół do telefonu, umieszczonego w oddzielnej kabinie. 
Dzwoni do pani Mary i mówi. aby natychmiast udała się da 
sędziego Suńbury i poprosiła go o.jak najszybsze wysłanie 
300 policjantów do hotelu Western w Cicero, gdzie zna jduje 
się miss Nara i dr, Graba. | 

Po tej rozmowie pan! Mary Grabina udała się do sędzie- 
go Sunbury, dużo trudu kosztowalo ją nakłonić sędziego do 


wysłania ludzi, gdyż sędzie nie dowierzał: jej. Wreszcie zgo- - 


dził się nato, ale pod warunkiem. że ją zatrzyma, dnkąd 
wszystkiego nie sprawdzi. Pani Grabina przystaje z radością. 
byłe prędzej wyruszono, gdyż każda minuta jest droga. 


Dwudziesta. uzbrojonych detektywów wraz z «sędzią .| Salles . 


Sunbury wyjechało do Cicero. Auta przybyły na miejsce; 

„. Sędzia Sunbury wraz z detektywami zapukali do pokoju ' 
miss Nory. Niki nie odpowiedział, ale detektywi usłyszeli 
jakiś szmer w pokoju. Zaczęto wyważać drzwi. Wreszcie pod 
naporem silnych uderzeń drzwi się otworzyły; detektywi za- 
czynają strzelać, ale nikt im nie odpowiada. Okazuje się, 
że miss Nora i Al Eding nciekli przez okna. nais 

Tymczasem sędzia ŠSunbnrv-wraz z detektywarii zajęli 
się śledztwem i zbadańiem terenu. Gdy znajdowali się przed 
hotelem, nadjechało auto z pięciu mężczyznami. Z auta wy.” 
padł mały: pakiecik, a w chwilę potem silny huk wstrząsnął 
powietrzem. Okazało się. że z tajemniczego samochode rzu- 
cono hombę na sędziego Sunbury i detektywów, Była to 
nowa spruwka miss Nory. 

Podczas tych wypadków pani Mary Grabiua hyła nwię- 
ziona, czekając, aż sędzia Sunbury wróci'z wyprawy. Wre- 
szcie po długich oczekiwaniach drżwi sie otwierają. Wchń- 
dzi policząni. który przybył po panią Grahinę, abv Ją sapro- 
wadzić do pokoju sędziego. Za biurkiem siedżi sędzia Green, 
który oschłym ionem oznajmia bani Grabinie, że jest oskar- 
żona o wciągnięcie w pułapkę sędziego Sunbury gdyż, na- 
mówiony przez nią na wyprawę. więcej nie wrócił; został 
zabity wraz z kilku wywiadowcami. 

W jednej z kawiarń chicagowskich siedział duchowny 
sekty mormonów, starzec, który po przeczytaniu wzmianki 
o aresztowaniu Grabiny natychmiast wyszedł z lokalu, 
wsradł do tuksówki i kazał się zawieść do,sędziegu Greena.* 
Okazało się. że duchowny mormonów — to William Fred. 
Opowiedział dokładnie o wszystkiem sędziemu.: prosząc o 
zwolnienie pani Grabiny. Ale Green oświadczył, że tu jest 
niemożliwe, gdyż wtedy opinja publiczna «nusiałaby dowie- 
dzieć się o tajemnicy Freda. Uradzili wspólnie, że pani Gra- 
bina dla dobra Śledztwa pozostanie w areszcie, a w prasie 
umieści się wzmiankę, że między zaubitymi detektywanmi z še- 
dzią Sunbury znajdował się i mister Fred Po ukazaniu się 
wzmianki miss Nora pewna jest, że jejcnajzecieklejszy wróg 
pie żyje, więc zabiera się do owej „roboty”. 

Na posiedzeniu gangsterów uradzonu uprowadzić żonę * 
miljonera Banksa. 

: Związek .kurtuwników mięs wedal bal. na którym był 
inezy wiście kilk nógku” Riot SKIE x Ad njas [ntól- 

"żouką. Wśród WA Wha A sie uira ki dziebnikurt 1óry 
pó jednyfn z tańców, zostawił swoją partnerkę. podszedł do 
pani Baqks i zapytal czy może ją prusić do tanca. 


„niejedna kobieta na gali... - 


*Don-Juanem i 


A mister Banks nie może już opanować się: 


„dłużej. Przeprasza starszego pana, z którym doe 


tychczas rozmawiął i zbliża się do tańczącej patys 
która stała się teraz przedmiotem ogólnego zain 


; teresowania.: 


Mister Banks zagryza wargi i niecierpliwie 
czeka na chwałę, gdy orkiestra. przestanie grać; 
Wtedy przeprosi partnera swej żony i pod preteke_ 
stem, że się niedobrze czuje, zabierze ją do. doe 
mu.. Ten Francuz jest widocznie wyrafinowanym 

i dlatego grozi, niębezpieczeństwo, 
gdyby mial długo pozostać ze swą piękną żeną us: 


Bowiem mister Banks jest pó uszy zakochany“ 
w swej. żonie, tak, że każde spojrzęnie obcego męże. 
czyzny doprowadza go do rozpaczy. Ale nigdy nie. 
powoduje awantur, bowiem wie, że to odnosi, 
wręcz odwrotny skutek. Stara się jednak zawsze 


"do tego doprowadzić, by obcy, mężczyźni nie mieli 


e 


możności zbyt często na nią patrzeć... i 
Cierpliwość i niepokój jego wzmaga sią 
coraz bardzićj, a zazdrość zalewa wszelką myśl. 
Cóż u licha, ten taniec nie kończy się! A Francmz' 
nie chce jej wypuścić ze swych ramion, a ona pa. 
trzy weń oczyma, pełucmi zachwytu jakgdyhy. 
chciała imu:powiedzieć: jeszcze, jeszcze, jest mi: 
tak dobrze z tobą... u. 
Mister Banks omal do krwi nie rozgrvzł, 
swej górnej wargi — a żona jego wciąż tańczy,: 
Wredy król mięsa wpada na „rzeźnick:- BBE E 
zbliżyć się do Francuza tak,. by móc mu niepo- 
strzeżenie podstawić mogę, by upadł... Banks nie 
colnątby się, ale uląkl $ię skandalu. A nadęwszye, 
stko boi się, by jego własna żoną nie znienawidzi=- 
ła go zato. Pragnie więc zdusić w sobie uczuwie,« 
które w :rąż rośnie, tak, że brak mu aż tchh. =.. 
A mistress Banks tymczasem zupełnie-widąć,. 
zapomniała o istnieniu swego męża. jest zupełne 
pochlonięta swoim partnerm. Poza nim me widzi: 
nikogo. Jakgdyby jakaś mgła zawisła przed jej” 
OCZYMA... - - Da 
Widzi.tylko swego partnera i jego płonące 
oczy, ktore przenikają swem ostrzem db głębi jej 


, 


d 


"duszy, jak sirzaly. Nigdy jeszcze w życiu me była 


tak oszulomiouna, ocząrowana — jak teraz. Nie piła” 


„an szampana, ani likieru, ani whisky, a jednak w- 
"glowie fej mąci: s pko: fikgdyby "api ta- 
C Ab A 


się jakińs 'adńrzającytm 'nipojeln: AGR 
lak jej jakoś na duszy dobrze, tak-biago, jak 
niedv dorychczas. lańczylaby tak bez. przerwy, 


Pani Banks byla mile zaskoczona tem, SR byleby czuć na swych plecach delikatną, praw: e- 


ay Francuz wiasnie ją zaprosił do tańca. Bala się 
iylko jednego: zazdrosci męża. Gdyby jeszęże zi- 
prosił ją dp tańca jäk. starszy pan, lub kios, me 
odznaczający się specjalną  urudą — ban Banks 
me zwrócby nato uwagi. Ale w tym wypadku 
pan Banks na pewno zapala zazdrością... 

Ale, jak może odmowić takienu uroczemu 
młodziencowi, do tego dziennikarzowi francuskie- 
mau? Co pomyśli sobie u Amerykankachć Urubi 
sobie opiuję, że są one jakiemis dewotkami.. /a- 
„wytydzilaby, przecież wobec zagranicy kobiety 
amerykavskie... i 

Prócz tego, jak może wogóle odmówić tak 
par uapu mężczy zuięt Do tego, gdy ze wszystk:ch 
obiet ua sali, oprócz tej biękitnookiej, która jest 
zapewne jego zong, wybral właśnie ją do tańca. 

Nie, odinówic byloby tieraktem 1, glupotą. 

Wstaje z łptelu, uśuieęla się i podaje swe ra- 
imię nieznajomemu. Piękna para posuwa się lekko 
po lustrzanej podtodze salki. W pierwszej chwili 
czuca jeszcze pani Banks niespokojne spojrzenie 
ua swego męża, ale mister: Banks siedzi gdzieś w 
Kącie r zywo rozmawia ze swym znajomym, 

-> A kobiety wokoio pałają zazdrością, że Fran- 


cuz wyłrał wlaśnie panią Banks. jedna z o, pań, | byś się upiła szampanem... 


młoda, tęga blondynka o rumianych policzkach 
Urzysui£la s.ę du misier Banksa i szepuęla mu do 
mka, jakgdyby chcąc mu sprawić tem przyjein- 
ność: 

-~ Mister Banks, a pan wcale nie zwraca uwa- 
gi, jak pięknie pańska żona tańczy... ` 

Ta dama, która naprózno usiłowała długi czas 
zwrócić na siebie uwagę l rancuza, wie o tem, że 
pan Banks jest chorobliwie zazdrosny o swą żonę. 
To też serce jej zabiło utajoną radością, gdy za 
uwazyła, jak mister Banks przerwał rozmowę i po- 


kobiecą dloń swego partnera. Dziw ue, niepokojące 
są te dlonie! Jakgdyby z tych palców splywał da 
jej ciala jakiś żar tajemniczy... , 

Uścisk tej dłoni wciąż wzrasta i 
kosz ogarnia członki jej ciała... ; 

Muzyka ucichla. Francuz odprowadza ją zpo- 
wroteim ua lotel i pomaga jej usiąść, Jest cala roz- 
plomieniona i z trudem może słowo: wymówić. 

— Thank you (czyt. Dheuk ju; = podziękował 
Francuz: 1 przeprosił panią Banks; wracając do. 
swej blękitnookiej partnerki. w TA 

Pani Banks rzuca wślad za.nim spojrzenie; pet- 
ne tęsknety i sprawia jej ból, że ją'tak prędko 
opuszcza. Jest tak oszolomiona  jęgo, órodą,.jej 
wzrok ješt, tak przykuty do tego pięknego mio-' 
dziana, że. nawet nie zauważyła, gdy mąż się do 
niej zbliżył. Ocknęla się na-dźwięk jego słów: . < 

— Henny, co tobie jest? Wyglądasz tak, jak- 
gdybyś się napila whisky? ; 


dziwna - foz- 


noo == Cof.a'Co?.. — pyta zmieszaną — coś po. 


wiedzial? ; : 
„ — Czy% nie słyszała, ca do ciebie mówię? +> 

— Zmęczyłam się trochę. ` 1290 

— Powiedzialem, że wyglądasz tak, jakgdye' 

* Nie; nie nie piłam.. . „. ~ 
|, == Awięc czemu twoje oczy, tak 
brały blaska? 

— Zmęczyłam się tańcem — dino iadi s 8 
wzrok jej blądzil po sali, szukając Francuza, któ 
ry zniknął w tłumie. ”../  . -... » ; n wą 
` Wiesz, Henny — pówiedźiał mąż po chwili : 
milczenia, gdy spostęzegł jej niepokój i błędny - 
wzrok, który szuka kogóś na sali — wiesz kocha- 
nie, poczwiem się'bardzę źle: Nie wiem, czy to się 
stato wskutek gorąca ną sali, a .może zjadłem coś 


dziwnego na- 


<ząl rzucać na swą tańczącą żonę piorunujące | n'estrawnego, ale czuję się bardzo źle. Byłbym 


spojrzenia. , 
— No, no, w domu już dostanie swoje... — po- 
myślała tęga pam o rupnanych policzkach. 


rad, gdybyśmy już pojechali do dama. ; 
— Już do domu? Mój drogi, przecież. bał się- 


dopiero teraz rozpoczął... —propozycja jej“ męża : 


Uwaga wszystkich” skupiona jest na jednej-| niepokoi panią Banks. 


tańczącej parzę: Migjer Sanrautsixmistress Banks. pya 


Pragme chociaż raz jeszcze być w ramionach 


Na inne tańczące pary nikt nie zwraca uwagi, Be- |.pięknego.Francuza, czuć na-sobie jego przenika- 


wiem ci. obydwoje tańczą tak‘ harmonijnie, tjak- 
gdyby byli wykuci z jednego marmuru. ES 
x Obydwoje są.piękni-i.pelni gracji, sung popo- 
saqdzce sali, jak jaskófki-w. powietrzu. Twarz pani 
anks pokrywa się dziwnym rumieńce, jej oczy 
„nabieraja blaska: 
` — jak szczęśliwa jest pani Banks w tej chwili 


go pokoju i rzeczywiście, drzwi otworzyła misę Nora, ! w. ramionach tak pięknego mężczyzny — myśli 


| jące spojrzenie. 


" 


Ale migter Banks jest tym razem uparty i o- 
świadcza ję dowłcie: à Ą 
— Je$h-<chceSz, kochana, zostać, proszę: bär- > 
dzo... Ale ja muszę jechać dą domu, bo nie chcę tfu * 
zemdleć.., Czuję się bardzo: žie.. A więe, jedziósź 
ze mna do domu, czy zostajesz tu? y 
Dalszy ciąg jutro. 


En | 
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Ksiądz i zakonnica zginęli 
w ogniu ratując relikwje 

W jednem z miasteczek pod 
Barceloną w Hiszpanji komani- 
ści podpalili kościół. W ZE 
niech zginął proboszcz ; i. jedna 
z zakonnic, usiłując ratować rę- 
likwje i monstrancję. 
„W Azija komuniści zrzucili 
krzyż ze szczytu kościoła, a: na 
jego miejsce zatknęli czerwoną 
chorągiew.. 


Arcyb. Sapieha 
u Min. Oświaty 
W Warszawie odbyły. się 
obrady Komisji Prawnej Episko- 
patu Polski, Komisji . Sy nodal- 
nej oraz Komisji Szkolnej, w któ- 
rych wzięli udział. Księża Arcy- 
biskupi i biskupi: 
Minister oświaty prof. dn 
Wojciech Swiętosławski przyjął 
ks. arcybiskupa Sapichę i ks. 
biskupa | dk ię” 
skiego. pa, i 


Komu mają płacić -; 
sublokatorzy ? 


Wysunięty na ostatniej 'kon» 
ferencji w komisarjacie rządu 
w Warszawie przez przedstawi- 
cieli właścieji domów projekt 
ściągania komornego beżpośre- 
dnio przez właścicieli realności 
również od sublokatorów, wy- 
wołał liczne komentarze. 

"Wskazują, że wprowadzenie 
w życie tegó projektu zmniej- 
szyłoby podaż pojedynczych 
pokojów przy rodzinach, poza- 
tem wywołałoby żnačznie zwięk*| 
szone zapotrzebowanie na miesz- 
kania, co podniosłoby wysokość 
odstępnego. 


Zbrodnia na weseli 


We wsi Wiażucie, gm. lebie: 
dziewskiej, w czasie -odbywają- 
cego się tam wesela : powstała 
bójka. na tle porachunków oso» 
bistych. — W czasie. tej bójki 
został pobity Piotr Rak, którego 
odwieziono do szpitala gdzie 
po kilku dniach zmarł. 


Strajk w kkaleicioraach 
pod Krakowem .. 


‘Jak się dowiadujemy w ka- 
mięniołomach miast Małopol- 
skich obók Krzeszowic wybuchł 
strajk robotników, którym zale- 
ga się z wypłatą wynagrodze; 
nia. Strajkuje 700 robotników. 

Zlikwidowanie strajku zależy 
od czyńników warszawskich, — 
które nie przekazały pieniędzy 
krakowskiej dyrekcji, 


Sjekaczem i sztyletem |! 
zmasakrowali feściowie 
. zięsia 


We wsi. Polanka pod E? 


wem w czasie, kłótni rodzinnej! `“ 


na tle majątkowem -Stefan Pe- 


łech wraz ze swą żoną Anną ij 


bratem Michałem, w czasie bójki 
zadał kilkanaście pchnięć sżty- 
letem i siekaczem . swemu zię- 
ciowi Iwanowi Kuśpisiowi, 'któ- 
rego w ciężkim stanie przewie: 
ziono do szpitala we Lwowie.. 


DRUKI 


WSZELKIEGO | 
RODZAJU 


jak czasopisma, bro*' 
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i te d, . 
wykonuje solidnie 
szybko i tanie 


Drukarnia „Monopol 


Kraków, ul. Na Gródka 2. 
Telefon 173.02. 


+ 


j 


'W dniu wczorajśżym, zgłosiła 
się do naszej redakcji delegacja 
złożona z poważnych, obywateli 
Dąbia ze, znanym adwokatem, na 
czele. 

Otóż. ie „Thy Pw 
nam prośbę, jaką bezskutecznie 
skjerowała pod ådresėm dyrekcji 
Krakowskiej Kolei Elektrycznej. 

„Jeszcze do; niedawna na linji 
Główna Poczta — Dąbie *kurso- 
wał autobus. Obecnie! autobus 
na fej linji skasawano | 


Hoda 
, Faktem jest, że  wielokrotkie 


* Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie zasiadł wczoraj na ła- 
wie oskarżonych Jóżef Chrzaścik 
ślusarz ż Chrzańowa,: ~- 


Chrzaścik oskarżany jest: ol! 


otricię ` śwęgo. trzeęhmiesięcz: | 
rego ‘syna . Stanisława Śpyry, 
któremu: dał do: wypicie W 
oćtową. ' 

Ponadto, Chkzaścike OWE 
jest o zmuszenie -Jalji-Ssyrów* 
nej pod* groźbą zabicia) -do ta- 
mechania zawiadomienia politji 
o „popełnionem morderstwie. , 

Tło sptawy : „Przedstawia się 
następująco : R AR 
nija. Şpyrówna,, poznała 68. 


Ałejzy: ‘Kubas, rolnik z Rze- 
zowa, ùieszkat przez  dłużs y 
Ćzas: z Marją Płetnią, która uró- 
dziła ORAS „córkę, Ajek san- 

rę. ai 

"Po ufadzeniy: się dziecka Kü- 
bas zerwał sfosurki ze swą ka- 
chank, która>go zaskatżyła p 
alimenta i proces wygrała. *-i 
' Kubas 'nie, chcao“ płacić zli- 
pentów przyjął 


radny miejski R. Zak... 


, Dla ,jakich, Breyczya, niewia. | 
?l 


OSTATNIE W:ADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA: 
01850 domagają się mieszkańcy Dabia ? 


ióterwenjowano w dyrekcji tram- 
wajowej : o przywrócenie auto- 
busu. Interwenjowet zarząd fabr. 
Zieleniewskiego. interwenjował 
Dowo- 
dzono mpartej dyrekcji: tramwa- 
jawej, że "bez autobusu Dąbie 
jest odcięte od.. Krakowa, ‘że 
dzieci muszą tak wielkie prze- 
strzęnie przebywać do szkoły, 
że robotnicy często użalają się 
na prawdziwą niewygodę... 

„ Wszystko napróżno... 

„Speejalnie' teraz, gdy. nastały 
mrozy, mieszkańcy Dąbia doma- 


karżonego Chrzaścika w r. 1932 
z którym, utrzymywała bliższe 
stosunki. Owocem tych. stosun- 


i "ków? było dziecko plei męskiej. 


P$ 'przyjśćin ha świat syna, 
hyrówna ządąła od Chrzaścika 
by się. z.mią ożenił, lub płacić jej 
alimenta‘ na' utrzymanie: dziecka. 


Dnia" 20 łutego 1935 r. przy”, 
sżódł osk. Chrzaścik do miesz- 


kania, Jana Boguckiego w Chrza- 
mowie, "gdzie służyła Spyrówna. |“ 
W ‘pewnej chwili Spyréwna po- 
łożyła” 3-.wiesięczhe dziecko na 
kanapie, , prosząc Chrzaścika by 


je pilnował, sama zaś wyszła do Kronenberg i 


„gają się spełnienia ich słuszne- 
go postulatu. 

Ponieważ wszelkie w sprawie 
tej' interwencje w Dyrekcji 
"Tramwajowej nie dały żadnego 
pozytywnego wyniku, mieszkań- 
cy Dąbiałzwracają się do p. wice- 
prezydćnta dr. Radzyńskiego — 
jako preżesa Rady aepo 
Tramwajów Krakowskich 


zajęcie się tą sprawą. Nie kąt: 


pią, że p. wiceprezydent dr. 
Radzyński, , tak chlubnie znany 
ze swej owocnej. działalności 
dla ‘dobra Krakowa, nie odmó- 
wi im swej pomocy. 


Ojciec- potwór otruł swoje dziecko 


powrocie zauważyła że dziecko 
czernieje, a z ust toczy się mu 
piana. Na jej zapytania co. zro- 
bił z dzieckiem odparł: „otru- 
łem dziecko*. Spyrówna zaczęła 
wzywąć pomocy, wówczas Chrza- 
ścik wycjągnął” nóż i zagroził 
jej, że 0 He. go zdradzi to ją 
żabije. 
Rozprawa 
na dwa dni. 


rożpisana została 


‘Na 'sobotnie| rozprawie oskar- | 


żony przyznał, się do czynu, 
Rozprawie przewodniczy s. o. 

dr.. Kurzer, wotują s. o. «dr, 

dr.  Zacharski 


ŻY po Oiii Ro swym broni gih dr. Aleksandrowicz’ 


kopiąc: pogami,. marząc gtodęw 
„btzyczęm kładł Ję (do snu-w 
porze, jesiennej i zimowej da 
stajni. 1. .oblewał nagie... ciało 


„łdzietka ba polu «zirńiną wadą, 


skutkiem- czego dzięcko miało 
szereg Yün ne tałem ciele. ` 
Za (czyn tén wyrókiem sądu 


-skręgowego. w Krakowie z dnia 


23 . "grudnia * 1935 r.. żasądzony- 


swą -6-fetnią |aośtał  Ałójzy' "Kubas na karę 


nieślubią śdórkę yax wythowanie *iążjeńiń” przez 2' t pół roku, 


w miarcq 1934 "roku.. Kuba 


siw |pisżycżem na wniosek prokura- 


czasie pobytu - dziecka u' Siebie Xora _oskyrżóriego ", „Aresztowano 
znęcał się nad nią: w miełudzki na sal, Bicz wóą a d 


sposób, „bile. ją „niemiłosiernie, l ; 


4; di o... 
KAj > ti 
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Zaprenumeruj jemet „dzisiaj 


najpopujarwiejszy dziennik krakowski - 


ś | .momą 708 


Adrós Redakcji i 


. 
s! W 4 $ 


À A dłaższjch obserwacjach | 
wpadła p dicja lwowska na trop |” 
Jj Elkwidowkła dom /schadzek 
przy: ul. Bilińskieb” 18374 7 

"Właścicielami domu“ schadzek 
byli; b, 'mistrz fryzjerski. Jážef 


Gabeli“ jego: kochanka Józefa 
Pawluk, b» agentka handlowa k 


towarów kobiecych. i W 


kówną już -od pięciu łat przy 


ul, Bilińskich M inori, pet i 


jèl TR 
z 


"ZB A j 3 
i ER O W)_ 


Wykrycie domu schadzek 


-Gabel zamieszkał ` z Pawlu- i 4 


„Ostatnie, Wiadomości. 


Prenumerata. miesięczna: 


ak zł. A.50- 
ak a JE zł. 195 


6 Pry M 


wszechóła za” ałżeństwo, 


Rer iblowie” * w w swein mićsz- 


KERR” arząðzili“ elegancki saÎcn|sem i 


BIE, Na miejscu był żawśze 
ptagrat który ‘na kliszy foto- 
graficzge] dtrwalal czułe tete a 


į Lniżka do kin: 


34 zł$Ć 
ioa 


„Adria“ , „Aflaniio:, „Świt! 


dia Czytelników ,„Ostatnich Wiądomości Krakowskich 
„Ważna tylko w dniu 23 Fatra 1936 r. * 


"Tajny proces w Krakowie 


Od arigi tego wniósł Aii- 
żony apelację.: 

Sąd apelacyjny po przesłu- 
chaniu na- tajnej rozprawie 19 
świadków, z których większość 
potwierdziła winę oskarżonego, 
rozprawę przórwał do 6 marca 
celem przesłuchania małoletniej 
poszkodowanej oraz: lekarza dra 
Pofeńskiego ze Skawiny. 

'Trybunałowi przewodniczył 
sa. dr. Podobiński, oskarżał pro- 
kurator dr: Mueller, powództwo 
cywilne imieniem małoletniej po- 
szkodowanej. wytaczał adw. dr. 
Pleszowski. 


+A JP ` 


Krakowskie” 


-z odbiorem w Adm. 
z dostawą do domu 


t Jiet o a 
í Adminiatracjiz Kaakówi ul: Na > W, 2. — Telefon Nr. 173-02 


|zdjęcia klijentek, przeważnie w 


kostjumach kąpielowych a cza- 
bez nich, ażeby nowo 
przybyły gość, 


Teatru im. Z Teatra im. |. Słowackiego Słowackiege 


Niedziela popoł. „Most" wieczorem 
„Rozkoszna dziewczyna”. 


KINA 


Adria Szalony porucznik 
Apollo „Becky Scharp". 


| Athantie : ,„Dodek na froacie”". 


Bagatela , „Sequoia“ i rewja „Kraków 
Hollywood". 

Capitol (Podgórze) : „Sakra“ i „Pa- 
rada rezerwistów”. 

Dom Zołnierza ; 

kochać“. 

Premień „W pogoni Za szczęściem". 

Sokół: , Swiat należy do Ciebie *. 

Stella „Dzień wielkiej przygody“. 

Satuke „Na zgliszczach szczęścia. 
wit „Noc karnawału". 

Uelech: „Koenigsmark“. 

Wanda: „Ewa“. 

Zorza; „Niedokończona symfonja”. 


Radjo krakowskie 
Niedziela 23 lutego 1936 r. 


9.00 Pieśń: „Nie opnszczaj nas!“ 
9.03 Gazetka rolnicza 9.40 Dziennik 
poranny 10.00 Transmisja nahożeństwa 
ze Lwowa; kazanie ks, kan. dr. Szmi- 
gielski 11. 57 Sygnał czasn 12.00 Hej- 
nal z Wieży Marjnckiej w Krakowie 
12.15 poranek muzyczny z Katowie: 


„Każdemu wolno 


w przerwie fragment sinchowiskowy 
z Wilna 14.00 Nowelka 15.50 Poga- 
danka 16.00 Chwilka pytań 15.55 Ko- 
medja słncbowiskowa 19.45 Newości 
Iitenażkie 20.00 Koncert 30.50 Dzien- 
nik wieczorny 21.00 Na wesołej lwow- 
skiej fali 21.30 Felieton 21.45 Wiad. 
sportowe 22.00 Koneert orkiestry ma- 
rynarki wojennej z Gdyni 23.00 Wiad. 


meteorologiczne. 


Nocny i dzienny dyżur aptek: 


Apteka po Złetą Głewą Rynek gł. 
13 pod Trzema Koroaami Retoryka 
1 Czternasta Lubicz 7, Stradom 6. 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. Mar- 
jańska Kazimierza Wielkiego 78. 


Apteka Podgórska Rynek 9 


Dzienny dyżur aptek 
Apteka pod Białym Orłem Rynek A 
—B 45, Łohzowska 6, pod św. Kingą 

Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
i We 4, pod Murzynem Krakowska 


Apteka Podgórska Rynek 9. 

mu —"IEECLNINNW | 
Licytacja. 

Sąd Grodzki w Krakowie przy 
ul. Starowiślnej 13, sala Nr. 32, 
ogłasza licytację parceli dnia 24 
lutego 1936 r. o godz. 11.15 
obj. l. wh. 932. ks. gr. gm. kat, 
Wola Duchacka |. kat. 31/11. 
o powierzchni 200 sążni kwad- 
ratowych, stanowiącej własność 
Janiny Sadowińskiej. 

Cena wywołana 


666.67 groszy. 


wynosi zł. 


W sprawie licytącji 
w fabryce „Tęcza” 


Wobec zapytywań z różnych 
Stron, wyjaśniamy, że licytacja, 
o której w dniu wczorajszym 
donieśliśimy — odnosi się do 
fabryki atramentu „Tęcza*, a nie 
do „przedsiębiorstwa Pralni „Tę 
cza”, o czem wyrażnie wczoraj 
zaznaczyliśmy. 


Rozprucie kasy u Olszow- 
skiego na Małym Rynku 

Wczoraj w nocy dokonano 
niczwykle zuchwałego włamania 
kasowego do sklepu towarów 
kolonjalnych Wojciecha Olszow- 
skiego przy ul. Mikołajskiej 2. 

Włamywacze po rozpraciu 
tylnej ściany kasy skradli 250 
złotych. 

Zawiadomiony Wydział Sled- 
czy o włamaniu wszczął nie- 
zwłocznie energiczne dochodze- 
nia. 


Wykrycie meliny 
złodziejskiej w Podgórzu 
' V. Komisarjat policji w Pod- 
górzu przy ul. Zamojskiego 7, 
— zakwestjonował następujące 
przedmioty : 17 kompletnych 


przeglądając |ubrań męskich, 100 par spodni, 


album wę nie zamawiał „ko- [|72 marynarek męskich, 85 kami- 


ta w worku''. 


tet,” względnie robił ponętne | 


lub „Bagźteia”. 


zelek, 1 futro, spód skórki iba- 
fankowejj płaszcz damski, 2 za- 
rzutki męskie, które poszkodo- 
wani przez kradzieże, mogą o- 
glądać celem rozpoznania w 
dniach od 24—29 bm. w godzi- 
nach od 8—15 codziennie. 
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